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Potęgę Hitlera złamała Armia Czerwona
D zień  9 maja to nie ty lko  rocznica zwy

cięstwa, ale równocześnie święto braterstwa 
broni pom iędzy żołnierzem polskim  i ra
dzieckim. Począwszy od Lenino w jesieni 
1945 r. żołnierz polski bil się obok żołnie- 
rza radzieckiego i wraz z nim dokonał wy
zwolenia swej ojczyzny, a następnie wspól
nie zadał cios śmiertelny gadzinie hitlerow
skiej w  jej własnym gnieździe.

G d y  w Upcu 1944 r. A rm ia  Czerwona 
przekroczyła Bug, wraz z nią stanęła na zie. 
m i polskiej A rm ia  Polska, zorganizowana 
na terenie Zw iązku Radzieckiego. Uchwałą 
Krajow ej Rady Narodow ej z dnia 22 lipca 
1944 armia ta została połączona z Arm ią  
Ludow ą w jednolite W o jsk o  Polskie.

W  sierpniu i wrześniu 1944 oddziały 
polskie biorą udział w  bitwach pod W arką  ' 
i Warszawą. W  dniu 16 stycznia w wyniku  
zwycięskiej ofensywy oddziały 1 A rm ii 
wkraczają do stolicy. W  lutym  i marcu
I  A rm ia  bierze udział w forsowaniu wału 
pom orskiego, le j oddziały zajmują K o ło 
brzeg, biorą udział w walkach o Gdańsk 
i Gdynię.

W  tym  czasie została zorganizowana 
lIA rm ia , której dowódcą, został mianowany 
niezapomniany generał K aro l Świerczewski- 
W alter. A rm ia  ta wsławiła się w kw ietnio- 
wych bojach, w czasie których sforsowała

Nysę, a dotarłszy do Budziszyna, przez 
szereg dni zwycięsko opierała się S  li
com , którzy do ataku na tym odcinku rzu
cili w ielkie siły wspomagane przez lotn ic
two. Zacięte ataki niemieckie zostały uda
remnione dzięki męstwu żołnierza polskie
go i bohaterstwu jego dowódcy’.

W  tym samym czasie I  A rm ia  wespół 
z A rm ią  Radziecką po zaciętych bojach 
przekroczyła O drę i z końcem kwietnia 
stanęła u bram Berlina. W  dniu 50 kwiet
nia oddziały radzieckie i polskie rozpo
częły uderzenie na Berlin. 1 maja dotarły 
do śródmieścia, a w dniu następnym zdła
wiły ostatnie gniazda oporu  ly stolicy R ze
szy.

W spóln ie  przelana krew  w  walce ze 
wspólnymi w rogiem  i wspólnie wywalczone 
zwycięstwo scementowaly przyjaźń narodu 
polskiego z narodami Zw iązku R A z ie ck ie -  
go. D z iś  przyjaźń ta krzepnie jeszcze m oc
niej w walce o pokój, upragniony przez 
cala ludzkość owoc odniesionego zwycię
stwa.

Zw ycięstw o to zawdzięczamy bohater
stwu A rm ii Czerwone/ i geniuszowi jej 
wodza Generalissimusa Stalina.

A rtyku ł, który poniżej drukujemy, 
przedstawia jak powstawała A rm ia , która 
zdruzgotała potęgę militarną hitlerowskich  
N iem iec i ocaliła Europę przed zagładą.

Arm ia Czerwona, armia, która zadała de
cydujący cios wojskom niemieckim w  cza
sie ostatniej wojny, rodziła się i wzrastała 
w  warunkach szczególnych, w  warunkach 
niezmiernie ciężkich.

U zarania dziejów Arm ii Czerwonej w i
dzimy ciężkie, krwawe i wyniszczające w al
ki na wszystkich frontach i z różnymi wro- 
gami. Arm ia ta~ musiała stawić czoło nacie
rającym i triumiującym wojskom niemiec
kim. Niedługo potem przyszła zbrojna in
terwencja państw kapitalistycznych, które 
chciały wspomóc działania kontrrewolucyj
ne w  Rosji.

N ie tylko jednak wróg zewnętrzny groził 
powstającej Arm ii Czerwonej, równocześnie 
w róg wewnętrzny, reakcyjne, czarnosecinne 
siły wojskowe carskich zwolenników stano
w iły  śmiertelne niebezpieczeństwo dla re
wolucji i jej osiągnięć. Za wszelką cenę mu
sia ły w ięc pierwsze zorganizowane oddzia
ły  Armii Czerwonej z miejsca toczyć walkę 
i na froncie wewnętrznym. Armia Czerwo
na by ła  armią rewolucji, jej zadaniem i o- 
bowiązkiem było nieść żagiew  rewolucji 
dalej i bronić zdobytych pozycji przed każ
dym, kto podniósł rękę na nowe czasy, 
nowe prawa, nowych ludzi.

Jeśli spojrzymy na ów  okres z punktu w i
dzenia warunków dalszego rozwoju sił 
obronno - militarnych ZSRR, musimy przede 
wszystkim zdać sobie sprawę, że Armia 
Czerwona tworzyła się rękami klasy robot
niczej, klasy, która w  owych czasach nie 
m iała wyszkolonych kadr oficerskich a rzad
ko m ogła Uczyć na korpus' podoficerski 
dawnej carskiej Rosji. O ficerowie carskiej 
armii pochodzili z reguły z klasowo obcych 
środowisk, byli nie tylko obojętni sprawie 
rewolucji, ale w  całej swej masie stanowili 
śmiertelnych wrogów, których nie tylko 
trzeba było usunąć od w pływ ów  w  wojsku, 
a le  z nimi zacięcie, do upadłego walczyć, 
bo właśnie oni stanowili najsilniejsze reak
cyjne ogniska walczące z bronią w  ręku 
z rewolucją.

Dla badacza historii Armii Czerwonej 
Sprawa to ważna, bóć przecież tworzenie 
siły  wojskowej niemal bez rutynowanych 
oficerów, w  oparciu o ludzi, których główne 
zainteresowania i doświadczenia nie m ia
ły  najczęściej z wojskiem stałym nic wspól
nego —  to zdarzenie w  historii niespotyka
ne.

Kto chce ocenić trafnie osiągnięcia Armii 
Czerwonej w  ostatniej wojnie, ten niech nie 
zapomni, że wspaniała, zwycięska siła mi
litarna ZSRR powstawała w  swych począt
kach bez rutynowanego korpusu oficerskie
go, bez tradycji i doświadczenia wojenne
go. N ic też dziwnego, że sprawa doboru
i szkolenia nowych kadr oficerskich, szko 
lenia i wychowania sił kierujących w oj
skiem, stała się najważniejszą troską przy 
tworzeniu Armii Czerwonej obok akcji w y 
chowawczej całego wojska.

Nie tylko na tym punkcie w  tak ciężkich 
wrunkach wypadło ludziom radzieckim 
tworzy% swe wojsko. Klęska militarna car
skiej Rosji, dezorganizujące czasy wojny, 
potem krwawa, ciężka, wyniszczająca w ie
le wartości gospodarczych rewolucja, dały 
w  rezultacie tyle zniszczeń, iż ZSRR, znalazł 
się w  zaTaniu swych dziejów w  bardzo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej. Związek Ra
dziecki nie mógł w  początkach dać swej 
powstającej armii tyle, by  zapewnić jej 
w łaściwe zaopatrzenie materiałowe. A  było 
to w  czasach,/ gd y  stało się jasne, że kapi
talizm skorzysta z każdej okazji, by zadać 
cios powstającemu nowemu ładowi i pań
stwu, które przystąpiło do realizowania soc
jalizmu.

Uzbrojenie i zaopatrzenie Arm ii Czerwo
nej było  nie mniejszym i nie mniej ważnym 
problemem jak stworzenie w ykwalifikowa
nych i w łaściwym  duchem przepojonych 
kadr. dowódców. Nie mówimy tu o wycho
waniu mas żołnierskich, bo samo przez się 
rozumie się, że to przyszło łatwo, bo było 
oparte o socjalistyczny ustrój i o fakt, że 
armia by ła  armią ludową.

Znany jest wysiłek ZSRR w  czasie m ię
dzywojennym na odcinku stworzenia 
obronnej siły wojskowej. Była to kwestia 
życia i śmierci dla Związku Radzieckiego. 
Dzisiaj każdy dobrze w ie, że gdyby nie he
roiczny, potężny zryw klasy robotniczej na
rodów radzieckich, poświęcającej ■wszystko, 
b y  stworzyć dostateczna siłę, zdolną zniśz- 
czyć każdeqo. kto podniesie rękę na nowy 
ustrój, na osiągnięcia socjalistycznego pań
stwa, groziłoby ZSRR śmiertelne niebezpie
czeństwo. W idmo militarnego najazdu cią
żyło nad tym, co w  ZSRR robiono w  czasie 
międzywojennym. Napewno nie łertwo było 
ludziom kierującym ZSRR odsuwać sprawę 
pełnej realizacji powszechnego dobrobytu

dla wszystkich, lecz gdyby nie twarda, słu
szna, mądra decyzja tworzenia siły wojsko
wej, mającej obronić państwo socjalistyczne 
przed wrogami zewnętrznymi, wszystko mo
gło ooracić się w  gruzy.

Każdy, k!o buduje nowy świat, lepszy 
sprawiedliwszy ład wbrew tym, którzy 
chcieliby zachować stary ustrój po wieczne 
czasy, musi pamiętać, że wszystko uczynią, 
by go zniszczyć, jeśli okaże się, że nie po
trafi stwenwć siły dla obrony (ego, co bu
duje. V/ ZSRR o tym nie zapomniano j dzię
ki temu wojna skończyła się upadkiem 
tych, którzy podnieśli rękę na osiągnięcia 
narodów radzieckich.

O fiary ludzi radzieckich na rzecz tworze
nia siły obronnej, nawet kosztem wyrzecze
nie. się niejednego b y ły  olbrzymie i zadzi
w iające, Jesz w  chwili wojny okazało się 
jak by ły  one niezbędne. Bez żadnej przesa
dy da się powiedzieć, że każdy człowiek ra
dziecki m iał udział we wspaniałym  zwy- 
ciętswśe nad germańskim gadem, choćby 
nawet nie walczył w  czasie wojny z bronią 
w  ręku.

Dzięki olbrzymiej ofiarności, potężnemu 
zapałowi i wysiłkow i Armia Czerwona, któ
ra w  1917 roku zaczynała stawiać pierwsze 
kroki bez kwalifikowanej kadry dowódców, 
bez doświadczenia, tradycji i w iedzy w o
jennej, bez w łaściwego zaopatrzenia, bez 
zorganizowanego zaplecza gospodarczego 
już po latach dwudziestu trzech zdołała w y 
trzymać potężne uderzenie najsilniejszej 
wówczas armii świata, jaką zorganizował 
Hitler z narodu niemieckiego i całej niemal 
Europy.

Byłoby śmieszne twierdzić, że przyszło to 
łatwo, lecz bezspornym faktem jest to, że 
już w  zimie 1941 r. Arm ia Czerwona zdoby
ła  się na zatrzymanie naporu niemieckiego 
na najważniejszych odcinkach bez pomocy 
z zewnątrz. Prawdą jest też, że w  latach 
późniejszych, głównie dzięki własnemu w y 
siłkowi, Arm ia Czerwona pod wodzą gene
ralissimusa Stalina zadała śmiertelny cios 
wojskom niemieckim, które bez szczególne
go trudu i tylko mniejszą częścią swych sił 
w  pierwszej wojnie światowej pow aliły ar
mię carską.

Ciekawe są, choć mało znane u nas opi
nie na temat osiągnięć Arm ii Czerwonej hi
storyków drugiej wojny światowej. I tak np. 
czytamy w  wydawnictwie pt. „Druua w oj
na światowa", opracowanym przez Biuro In
formacyjne Stanów Zjednoczonych i og ło
szonym w  1946 r.. że: „w edług Hitlera bitwa
0 Moskwę (2.1 listopad —  7 grudzień 1941 r.) 
m iała zadać śmiertelny cios A rm ii Czerwo
nej. Jednakże rezerwy rosyjskie mszyły do 
kontrataku, podczas gdy N iem cy przeszli 
do zimowej defensywy. Obrona Moskwy 
zniweczyła hitlerowskie plany pokonania 
Rosji Sowieckiej. A rm ia Sowiecka wykaza
ła, że może stawić czoło każdemu atakowi 
najeźdźcy, zebrać rezerwy i sama przejść do 
ofensyw y".

A  dalej: „W  bitwie o Moskwę Niem cy  
przewyższali Rosjan w szybkości manewrów
1 uzbrojeniu. Czołgi ich jednak, jakkolwiek 
dwa i pół razy liczniejsze od rosyjskich, nie 
zdołały zdobyć Moskwy. Arm ia Czerwona 
obroniła miasto i wygrała bitwę, ponieważ 
zachowała swe rezerwy do chwili, gdy nie
przyjaciel był wycieńczony i wtedy rzuciła 
je na odsłonięte flanki wroga. Te posunię
cia taktyczne zaznaczyły otwarcie pierwszej 
rosyjskiej ofensywy zimowej".

Jeśli chodzi o pomoc jaka nadeszła dla 
Arm ii Czerwonej na drodze dostaw amery
kańskich, to duża część naszego społeczeń
stwa nie w ie, że pierwsze niewielkie trans
porty nadeszły dopiero w  grudniu 1941 r., 
a jeśli wziąć pod uwagę potrzebny czas na 
rozprowadzenie ich m iędry walczące od-

{  Dokończenie na sir. 2-ej)

Imponujący przebieg 
uroczystości
1 - majowych

Dzień 1 maja w  bieżącym  roku upłynął 
w  całej Polsce pod znakiem potężnych 
manifestacji, w  których w zię ły  udział m i
liony robotników, chłopów i in teligencji. 
N ieprzerwane rzesze m anifestowały w  o- 
bronie pokoju, na rzecz jedności w  reali
zowaniu politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych zadań Polski JLudowej, so
juszu ze Zw iązk iem  Radzieckim  i pań
stwami dem okracji ludowej oraz m iędzy
narodowej solidarności mas pracujących.

W  uroczystościach pierwszom ajowych 
w zię li m asowy udział chłopi dając tym  
w yraz coraz bardziej zacieśniającego się 
sojuszu chłopsko-rohotniczfcgo.

Im ponujący przebieg m iały uroczysto
ści p ierwszom ajowe w  stolicy, w  lstórj ch 
w zięło  udział ponad 300 tysięcy ludzi. 
W  ramach tych uroczystości odbył się na 
Placu Zw ycięstw a o lbrzym i w iec, w  cza
sie którego przem awiali: sekretarz K . C. 
P. Z. P. R. prem ier Cyrankiew icz, m ini
ster Fodedworny w  imieniu obu jedno
czących się stronnictw chłopskich, w ice 
marsz. Barcikowski w  im ieniu Str. D e
mokratycznego, przewodniczący Z. M. P. 
Janusz Zarzycki oraz przedstawiciel fran 
cuskiej partii komunistycznej Leroeur.

P o  w iecu u form ował się o lbrzym i po
chód, k tóry przeszedł głów nym i ulicami 
miasta. Przez przeszło 7 godzin niekoń
czące się szeregi defilow a ły  przed trybu
ną, na której znajdował się Prezydent R. 
P. Bolesław  Bierut w  otoczeniu członków 
rządu, przedstaw icieli stronnictw poli
tycznych, genera licji i  korpusu dyplom a
tycznego.

W  przeddzień 1 maja w  hali sportowej 
na Służewcu odbyła się uroczysta akade
m ia pierwszom ajowa, w  czasie której 
w ygłosił przem ówienie sekretarz K . C. 
P. Z. P. R. w iceprem ier Zawadzki.

Wytyczne Zjazdu Z S C h
p rzy ję te  z  uznaniem 
p r z e z  chł opów

W  niedzielę, 24 kwietnia odbyły się we 
wszystkich gminach w  kraju wielkie ze
brania chłopów, zorganizowane przez 
Zw iązek Samopomocy Chłopskiej. Jak 
wynika z informacji, które napłynęły 
z różnych w ojew ództw , zebrania w yw o
łały zainteresowanie ludności wsi, co 
znalazło w yraz w  dużej frekwencji. 
Oprócz chłopów członków ZSCh na ze
brania do gmin przybyły również dele
gacje robotników fabrycznych. Referaty 
wygłosili specjalnie delegowani prele
genci z Zarządu 'G łów nego oraz Zw iąz
ków  W ojewódzkich i Powiatowych 
Związku.

Z pełną aprobatą ogółu zebranych 
chłopów spotkały się wypracowane na 
Zjeździe nowe wytyczne prac Związku 
Stwierdzono powszechnie, że przesunie
cie pracy z gminy na grom adę wpłynie 
na zaktyw izowanie mas chłopskich w  
pracach społecznych, gospodarczych i 
kulturalno-oświatowych oraz wypłynie na 
podniesienie produkcji rolnej w  grom a
dach.

Charakterystyczna jest również jedno
myślność wszystkich chłopów w  sprawie 
zatrudnienia stale urzędujących sekreta
rzy oddziałów  gminnych ZSĆh. Dyskusje 
na zebraniach stwierdziły konieczność 
zaangażowania we w-szystkich gminach 
płatnych sekretarzy, którzy urzędując 
stałe ułatwią członkom Związku z terenu 
ąmmy załatwienie wszystkich spraw w 
ZSCh.

Dużo miejsca poświęcono na zebra, 
niach uczczeniu Święta 1 Maja. Wszystkie 
bez wyjątku zebrania przyjęły w wyniku 
narady uchwały uczczenia Święta 1 Maja 
pracą.
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działy, to w  ogóle o j-kim kohriek wpływ ie, 
chccby najmniejszym, na przeH eg walk 
można mówić dopiero w  lu^yrn 1942 r.

N a temat amerykańskiej pomocy czyta
my w e  wzmiankowanym w ydawnictWie 
amerykańskim, że wysyłka dostaw do Rosji 
tzw. „Lend-Lease" m ogia się zacząć dopiero 
po opracowaniu odoowiedniego porozumie
nia .przez CTiigloamerykań^ku iń isjf w  Mo
skwie (1 października 1941 r.), ratynkowa- 
negc przez prezydenta Roosevelta i premie
ra Stalina ( 4 listopada 194 i r<).

Przy ocenie wkładu ZSRR w  odniesione 
zwycięstwo warto pmiętać, że na 30 miliar
dów  dolarów pomocy dla państw walczą
cych ZSRR otrzymał zaledw ie 4 miliaray, 
gd y  Imperium Brytyjskie az 20 miliardów. 
Dostarczenie przez Am erykę 8 900 samolo
tów, 5,200 czołgów, 199.390 pojazdów woj- 
skowych ułatwiło, rzece prosi a Arm ii Czer
wonej odniesienie zwycięstwa, lecz nie by
ło czynnikiem decydującym, zwłaszcza je
żeli uwzględni sie co pisze na ten temat 
Biilro Informacyjne Sternów Zjednoczonych 
W cytawanym już wydawnictwie, a miano
w icie: „Dwie trzeci* tych dostaw przesłano 
do Roi/f w późn;ejs2£j fasie Wbjny, pom ię
dzy marcem  1943 r. a marcem 1944 r",

jL  "J: ' i -
• Drugim najważniejszym zdarzeniem w  oj

czyźnianej wojnie była  po zatrzymaniu 
w roga przed Moskwą —  obrona Stalingra
du i '  w ielka ofensywa likwidująca armię 
niemiecką Paulusa, m ającą zdobyć Stalin
grad. Ta pamiętna walka, walKa zw ycię
ska, m iała miejsce od 14 września do 14 li
stopada 1942 r. Czyli w  końcu 1942 r. gdy 
szala zwycięstwa przechyliła się zdecydo
wanie na rzecz Arm ii Czerwonej, pomoc 
amerykańska by ła  wciąż jeszcze niewielka.

Kwestia wojny by ła  w łaściw ie przesą
dzona pod Stalingradem, potem aasłępovra- 
ły  tylko klęski hiemmekre, zakończone zdo
byciem  Berlina, gdzie swą krew. swój 
Wkład da ły  również i oddziały W ojska 
Polskiego, od czasów walki pód Lfenińo dzie
lące trud, w ysiłek  i zwycięstwa 2 Arm ią 
Czerwoną.

W  ciągu ćw ierćw iecza 'A rm 'a  Czerwona 
stała się pierwsza potęgą militarną św ia
ta. P a w rę  jv* jninęło niedoAv;iadczecie do
w ódców  i słabe zaopatrzenie materiałowe 
pierwszych lut istnienia Arm ii Ćr-erwortej. 
Jeśli chodzi o doświadczenie/ tradycje bo 
jowe, w iedzę słrategicznqr, to wojna dala  
Arm ii Czerwonej w ięcej niż komu innemu, 
bo tylu Litew, tylu doświadczeń nikt nie 
miał co wojska rad z ick ie . N ic też dziwne
go, że wszędzie Oceniają A lm ie  Czerwoną 
jako pierwszą siłę wojskową świata.

Oto jeszcze jeden wynik rewolucji i soc
jalistycznego budownictwa.

Z tych satnych narodowości składająca 
się w  roku 1905 armia carska po kilkunastu 
miesiącach walki z Japońcaykumi poniosła 
druzgocącą kloskę; armia w  masie swej ta 
sama, bita bez Szczególnego trudu w  la 
tach 1914— 1917 przez mniej niż połowę 
wojsk nieuiieckich, które w  większości za
angażowane b y ły  na froncie zachodnim; 
a teraz, w ostatniej wojnie/ po 0-ciu miesią
cach wściekłych uderzeń hitlerowskich 
wojsk, składających s ię ' z Niemców, W ło 
chów, W ęgrów , Rumunów, korzystających 
z gospodarki całej niemal Europy , Arm ia 
Czerwona umiała powtizym ać wróga, d w  
rok później zadała mu pierwszy śmiertelny 
cios p^d Stalingradem i popędziła go  aż 
do Berlina. Oto wspcńiiąły dowód tężyzny, 
zdolności, samozaparcia, ofiarności naro
dów radzieckich ped rząd imi socjalistycz
nego ustroju.

Jóżef Krzyęzkowski

o analnych zagadnieniach wsi

Immy w umówić' Mraktowej 
na dostawą eetsuii

Nd Jódnym z ostatnich pobledzeń Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów zatwierdził 
nową umowę na kontraktowanie dostaw ce
buli. W  nowej umowie m. in. została zróż
nicowana cena cebuli. M ianowicie produ
cent otrzyma za cebulę eksportową klas/ 
A  i B 130 procent średn5®j ceny, notawaflej 
na giełdzie warszawskiej, w  czasie od ’ 1 
paździem5ka do 15 grudnia br., a  za pozo
stałą cebulę 80 procent te] ceny. W  dalszym 
ciągu nowa umowa mówi, in  producent 
obowiązany jest dostawić minimum 80 Kwin
tali cebuli eksportowej (w stosunku do 
1 ha) a przy tym na każde 100 kg cebul' 
eksportowej może odstawić 50 kg CebuM 
Handlowej. Terminy dostaw według nówej 
umowy zostały przesunięte i producenci 
m ogą odstawiać cebulę do dnia 15 grudnia.

Na posiedzeniu plenarnym IvC PZPtł sekre

tarz KC nottiftu Zambrowski w ygłosił referat 

o aktualnych zadaniach na wsi. z referatu te^o 

podajem y pon iżej najistotniejsze wyjątk i.

Nd wstępie’ SWógó reierttu yritwmór^za 
łek omówił zagadnienie walki klasowej na 
Wfii 1 poddał ćśhotłlsid jej fózWSj W Obronie 
małorolnych i średniorolnych chłopów w  
w  ciągu ostdtnlćn miesięcy. Powiedział on 
pr*y rym między innymi:

Mimo jednak wielu jeszcze słabych1 sj^on 
naszej wałki przeciw wyzyskow i małorol
nego i średniorolnego chłopa przez bogaczy 
wiejskich —  nasze organizacje partyjne na
grom adziły w  tej sprawie Naporę doświad
czenie i maju już poważne osiągnięcia. 
Istnieje jednak dziedzina całkowicie za
niedbana przez nasze organizacje partyjne 
—  chodzi tu o obronę interesów i organi
zację pUrctbków, zatrudnionych u bogaczy 
wiejskich, Związek Robotników Rolnych ca
łą  swą działalność koncentruje w  PGR, w  
stosunku 2dś dó puróbków u oogaczy Wiój- 
słdćh i w  majątkach kościelnych ograniczą 
się tylko do ogólnej zasady, iż umóWa zbiw 
róWa vr PGR 'atflorftgtycfhie oŁoWiążaje ióh 
również. Istota problemu tkwi jednak w 
iy&i, że ftie Wolno tu litsyć na uutofnatyżm, 
że należy czynnie oddziaływać ria te 
sprawy.

P stdftftiifek
i &  ’Ź t s l | p ś

Ba ruszając zaaatLrierńe ustosunkowania 
się do chłopów średniorolnych wicemarsza
łek Zambrowski ąrańerdził m. in.:
, W  działalności naszych terenowych or- 

gam zccji partyjnych nie ma jeszcze pełne
go zrozumienia linii partii w  stosunku do 
średnich chłojJów. W  szczególności towarzy
sze. naśi nie rozumieją niekiedy, że chłop 
średniorolny, któremu własne gospodarstwo 
pozwała w in iąc koniec z końcem, w ym aga 
specjalnego podejścia, szczególni® wytrwa
łej i przekonywującej akcji wyjaśniającej, 
gdy chodzi o przejście do wyrs*veh form 
gospodarowania. Jednym z przejawów fa ł
szywego „u łatw iania" sobie życia przez 
niektórych naszych towarzyszy jest krzyw
dząco zaliczania średniorolnych gospodarzy 
do kategorii bogaczy wiejskich. W  woje
wództwie rzeszowskim i krakowskim w y 
starczy niekiedy posiadanie 5 ha, aby ich 
właścicieli zaliczono eto kategorii bogaczy 
wiejskich i trakiowano jako w roga klaso
wego.

Rzecz jasna, i s taicie is^kcmy&ind trakto
wanie średniorolnych jako bogaccy w iej
skich jest wysoce szkodliwe i wychodzi tyl
ko na korzyść wrogom klanowym.

W  sprawie organizacji spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi w icemarszałek ń ira - . 
browski pow adzia ł m iędzy innymi:

Przechodząc do praktycznych zadań 
związanych ze spółdzielczością, chciałbym 
poruszyć następujące zagadnienia.

Ż f e B a d n h m t e

VOZWA|U j5pqsra|flczopR3E
Po pierwsze —  nasze organizacje nie po

winny zadowalać się osiągndętymi sukce
sami w  Spółdzielczości, lecz sukcesy te 
ie r tz a n a t  i pogłębiać. Ogromne możliwości 
rozwoju spółdzielczości le i a w  ściślejszym 
po wżązariiu z jej gromadą. W ystarczy 
wspomnieć, iż na 40 tys. gromad spółdziel
nie gimnńe SCh maja Swoje filie w  11 tys. 
gromad. Nie wolno też auł na chwilę osła
bia i  czujności. wobec ciągle Jeszcze pow
tarzających się faktów faworyzowania bo
gaczy wiejskich przez poszczególne spół
dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Stanow
czo też należy zwrócić w !ęeej uwagi na w y 
szkolenie 1 wychowanie kadr spółdzielczych 
spośród młodzieży małorolnej ł średniorol
nej.

Po drugie —  staie przed nami zadanie 
powiązania ze ZWązktam. Samopomocy 
Chłopskiej i z Uniwersalnymi spółdzielnia
mi gminnymi SCh innych odtębnta jeszcze 
Istniejących, rolniczych orgcniżacji spół
dzielczych pfZede wszystkim spółdzielczości 
ml iczctfEko-jajcnarsldej.

Po trzeci * —  chciałbym podjąć myśl nu 
coną tuż kilka m iesięcy temu przez tow. 
Bieruta o korfeczności przystąpienia dn or- 
aanizacji / państwowych ośrodków maszy
nowych.

Mówiłam  Już O poważnym dorobku spół- 
cbdelćzyrk ośrodków maszynowych. Liczba 
ich sięga 2,368 (ra  dsi“ ń l.lll. 1949 r.), do

końca roku zaś liczba ich, zgćdftie z pla
nem, powinna osiągnąć 3.009, US oznacza 
powstania ośrodka W każdej gminie. Plan 
na 1943 r. przewiduje Zftkup dla SOM —  
2-600 traktorów, 8,0‘JG siewników, 40u •nloc- 
karń, 1.1 o0 żniwiarek. f

Po omówieniu roli jaką winny spełnić 
państwowe ośrodki maszynowe, prsy orga
nizowaniu spórasielcsości produkcyjnej, wl- 
cemarEzałek T.ambroWski mówił dalej i

M yślę przede wssysikim, że przebieg do
tychczasowych zebrań chlbpSkicIi w  spra
w ie spółdzielczości produkcyjnej wskazuje, 
iż zaplanowana na rok bież. liczba kilkuset 
wzorowych spółdzielni nie będzie trudna do 
osiągnięcia, jeśli chOażł o stronę ilość; fifchą.

V/ tej rprorv,’le decyduj? pdrtaji nie lllść, 
lecz jakość. Jsei niewątpliw ie zjawiskiem 
pozyiywn.ym, że spó^dsieinie produkcyjne 
powstają w e wszydikich woj e-ęódziwafeh 
i te zarówno ura ziemiach pooSśsamlczyeh. 
jak i wó wsiach, któro s reieżmy rółnej bez
pośrednio nie korzystały. Jest również m e 
c;Ct pozytywną, će powstają jsdnoeześisjpe 
spółdzieln ie' produkcyjne różnych typów. 
Można już Jednak Stwierdzić -słabą proteina 
odcinku ergaruzusji spółdzie ln i. ćfodukóyj- 
nych itdjprtstfT»gą typu —  zrzerzsu v r ra- 
Vrowych. Jśet ló forma nsrMasiępniejeaa. 
najbliższa <dłu śżsdttócrćlnsgo chłopa. Trze
ba, ź e ty  jfićsi tawarayrne rrartm isli, że cle 
p-lero rzsfsrś różultcty w  drisdohi.je crąftn,&  
żaóji spółdćj -••'ni piotw&tUgo typu prze
kształca rucltt który obecnie n s  cccky ru
chu nwanrPr:"~T-7o;;n, m  ruch maśawy.

Stąd pierwszo żadóńie —  io id rijcć  fbpiy- 
śtkle fo rw ”  epóM tW czo ię l p*odUPcyjnd) 
i wzmóc Wyśi’t?ii w ':i?tim kii a*ąe«-'i-asfi 
z-zeszeń v.pic;wc'-^ych.

S r  t ffiWR
wleisWch

I wreazcis ostatnie żeąadmonie z (ej dzie
dziny —  stosunek spółdzielni preduktfyjnsj 
do bo pa ery wiejskich.

Zagadnięcie ta było .pt?.edńti&tw& dys
kusji ad vń!iśystkińh niemal zebraniach zało» 
żydelsHch, a yab ec  kilku konkretnych ófert 
prs-ćsteóipriia do spółdzielni, złażonych 
pri-Bż bogdćśy ■Wiejskich i wdLec jnożłiwości 
podobnych ofert W najbliższej prtyczlości 
—  chłopi małorolni 1 średniorolni dókony- 
wujący wyborów  komitetów założycielskich 
stanęli na stanowisku, iż bogacta w iejskie
go do s-pćłdżielni wpuszę.gać ni® należy,

A?h oto w  ostatnich erosach mamy safe- 
re>3 syąr,aićuv, żo brgdes wiejski swraca 'iię  
do spółdiiielnl i poWicdct: weźcie fanie do 
spóhfoielr.1, część mojej ziemi eapissśie na 
własność spółdzielń), a część jako mój 
Wkład. Oferty takie nie są jednak w  obsc- 
nywi ck+rs$’j&, dó p n y j fd d  i s-łuzmie też ni® 
«óziełV  prT-yjęia.

M am y jechtfek i takie ptijsdyńt)*^ wypad, 
ki Wsfóń fcó^ąesy wiejskich,■że fthcą oni po 
prostu część swojej sietnl ódddi państwu, 
aby w yjść z kategorii bogaczy wiejskich) są 
to oczywiście wypadki pojedyńcze* O Wiele 
bardziej masowe jest sjftWIakó ukrfH 'anta 
gruntów, względnie fikcyjnych podstiedów. 
Nie mniej jednak nawet te prjerlńcZ® fakty 
dobrowolnej s c/m n i ik wi ■ ’ a o j i bogacaa wioj- 
sktega są BfttdZą charakteryStycafte,

My ni® jestośtriy zainteresowani vt ja- 
kimkolwiek sztuosaym przyśpiossęniu pfo- 
cććii stfmolikwtddtijh zdajerny‘sobie bowłeM 
sprUWę, że dopóki istnieje drsbns-towdfowa 
gospodarka, dopóty wytwarza ona kapita
listów, i że polityka fiskalnego esy admini
stracyjnego likwidowania padebrJe jak 
sztuczne farso—aftle ścrmolikśHdaejl byłoby 
awtcntUmictWorl.

A le  sajnolikwidacja  bogaesa tymj.jfcJeąo 
może stać się ziówlcldetn pozytywnym, kie
dy odbywać i i i  ona będzie w związku 
z powstawaniem spółdzielni produkcyjnych  
1 na kattybć spółdzielni produkcyjnych,
I w yda je się, ie  jeśli do komitatów Założy- 
ctelsdsich spółdzielni produkcyjnych zó.c*nrt 
nertąrczyuńe przychodzić bogacze Wiejscy 
prosrąc o rrzy if-ta  do spółdzielni, to można 
im odpowiedztać mniej w lecej w  ten spo
sób:

„Do spółdzielni ciebie nie przyjmiemy, bo 
WySyskiwacsy n.ie potrzebujemy. A le  jsżSlt 
ty nie chcesz być wyzyskiwaczem , jsśU ei 
r2oczywiści9 ciąży twoje położenie klocowe, 
to oddaj nam w  użytkowanie 15 h z pt»r‘a- 
danych przez ciebta 30 ha i gos/poda-ut da
lej jako Indywidualny chłop śjwJ-*ta-o,-.v. 
V 7 Ciągu 2- -3 lat, żyjąc po 
dziwny cle obserwować, t* p -* -— — - - - (gjf 
spółdcłelni przyjm iem y",

Zdalne sobie, towarzysze/ sprawę z tego, 
ie  WSSysiko to brzmi może ttlslfimljewo, mo
że fiSpizyjcinnie sielankowo, bynajmniej 
nis łisźp r.a to. że bogacze wiejscy Zaczną 
rię uciihylać w  kclojco do spółdzielni pro- 
óukcyjncj * darowiśitaisn w  rękach i pokor
ną prośbą o piiiyięcie n  ufny lata. Na od
wrót, pod stawowa masa bogaczy wiejskich 
p&ksio jeśżcśe spółdzielniom produkcyjnym  
pvzq wilcza naturę, sądzę jednak, że w  na
szych waruru-.cch nie należałoby rezygno
wać i  ,hc£1!v/sś{)1 f.«u tia lifac]i pewnej, choć
by najdrobniejszej części bogaczy w iej
skich, ukazując im perspektywę ettnila *i/ł 
równopr a^my mi uczc-sinikarni pracującej 
społeSktlźci,: W yda je  się, że należy to uczy- 
ńić, choćby po to, aby wykorzystać każdą 
sza&j? osłabienia bogaczy wiejskich —  
po ̂ stawowego VTÓra klasowego na wsi, 
wniesienia w tego Sioreai elementów rcz- 

*ł:łądu.

II m a  rola t  S Ch
Organizacje partyjne pbWiiiay w  pełni 

uśużiadoińić sobie noWS zad^ńla ZSĆh. Za
kończony niedawno Kóhgreś SćntiópofSlóCy 
Chłopskiej w deklaracji swój podk.eślfł k L - 
sowy charakter ŻSCh jako orgc&iiżatji bes- 
rilrj.ych, maloróltiych t śtednióromych fchle* 
pów, jako Crganiżacji, która W śWóióft skS- 
r ogacił n o m óie IdlófoWaĆ wyzy&kIV/a&Ly, 
Jsśet th Więc iiav>e ograniczenie Kapitalistów 
wiejskich, fe la d  gcrjalńy "SCh b fd S t  Hif 
w ięc różiiił ćd skłudti śućjćdńogó spółdzidl* 
ćsości Samopomocy Chłopskiej, w  której 
bogacze wiejący eliminowani są jćdy.łie 
z władz, jA dm  jednak pozostawać członka
mi spółdzielni.

H ^ i i f & ’s i k s 3 c | n

M s r d  M u m i m y i i h

V7 okresie óSlairSićh 6-eiU ńtiósięcy we 
WiJżyśtkiułl WójeWÓdżłWach odbyły się dSŚó
intensywno m t m y  w sitiadżio y mini,xg&t 
powiatowych i wojewódzkich Ead K flfM ik  
wyeh pód K o t ła  btzfatcSeitid  ich z ńleBźęn- 
tów óbcyth  klasswa i politycbriiO órat u«- 
daitia ŁfiS vf większym Stopniu charaktart* 
reproaóiiiaeii fóbofłtifcrft - ebłópsfeich, priOż 
sWiękSzaJtlfe Udzićfłu ifoBatnifcćW^Oretz chło
p ó w  iacuoro>.ych i órodmoąolnych.

W  rezultacie tych zmian można stwier- 
dSić, iż skład fecciolny Rad Nfirodowyc.h 
uległ poważnej poprawie.

W ypada fó ’-vr4ea łfedtuJi stwit-rdiać,
pr?.y adminasji c losteniów obcych kiaeowo 
do.ionaly. się w  Radach RareboWych prże* 
saGi.fit.Ja pSiityńżfiO nśi fiiOktrZyśó lidSby 
bsżpafiyiByeh czJsnkąw Rad Ner&dowyfcit, \

Cży petfżebiiO Afefei jest USUWdńlS S Rdd 
rfasbdcwyćk Jbesipałif ..uega adyK fu ehlfep- 
skiego, ery wzmUfciiie tó PtSPń, ĆL Ł * f  PŚL, 
czy wdua&nia is pcwiążattię Rad Narosłe* 
wych s SięrćlfJttli rndofemi cMs^slitóll? W y 
daje się rsessą heiripórhą, ń l CdpóWiiąś 
musi wypaać negatywnie.

W  zakóńtófer.iii swego reisfatu iWchHtar- 
»zc-.ie‘ł'IS&inbrć ;ąsk r ó  tściai scdłrś pdfKi 
ń ś  wsi pewśeófdał między innyritl:

Na fa li wojmagającej się aktywności iftcżś 
drobnego i średniego cM updwa riiue-iiny 
szybciej Wzrastać Ji&sfeknid nc* vrśl. Pó ftkćil 
oczyssoccmia Bsere^ć-y partyjnych, po fe -  
ćji aca lehcw ej i teraz po akcji l ir a '®  ,ej 
—  nasze organizacjo wUfMdś dc"rSaIe a f .  
dą d.O przyjęcia w  śBcrśgi Pffitil ńSWS^Ć 
zastępu najbardziej świadomych i licjak- 
tywnlejszycH chłopów bezrolnych, maibrol- 
nych i śtcdnlc-rólnyfh. Trzeba, aby pó ł 
m aja organizacje wiejskie przy jęły w  sao- 
i’0gi ttźiolików Partii WSzysikich kandyda
tów na cźiank iw  Partii, którzy p/żęd reklsm 
wstąpili do PPn lub PPS.

Trzeba też, aby organizacje pertyjne oka 
zc iy  w ięcej pomocy wiejskim orgamreciam 
3MP, aby otoczyły js prawdałyą opieką 
i pom ogły w  umasowieniu 3MP na wsi, 
D laiego toż obok rosnących rastęnów PZPH- 
owców  w i«j»k ich  rosnąć povzinny również 
nowe oddziały 2MP,

Oto, towarzysze, najwojsłicjęze praktycz
ne zadania naszej Partii na wsi.

W ykonując te zadania f zdecydowaniu 
tealizuidc generalną Unię partu —  Unię 
wzmożonej walki z wyryekiem ihćis chlap, 
sklćh p rw j kaplt^ lotów  w!« l i k i « h r linię 
wszechstronnego razwnlu spóW tielctaf-ci 
i umacniania sejiisdu robotniczo - Chłopskie
g o —  partia netsza ’ snowoduj* w masach 
chlopsldch przełom w kierunku sorletlfrmu.
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Tydzień oświaty, książki 8 pra sy

Analfabetyzm — to kalectwo społeczeństwa
Pierwszy tydzień maja społeczeństwo pol

skie na skutek inicjatywy rządu Boświeca za
gadnieniom oświatowym. Dożyliśmy narewa- 
cie taklich czasów, iż czynniki decydujące w 
Polsce Ludowej uznały i na czoło zagadnfłeń 
wysunęły najważniejszą dla ludu spiawę —  
sprawę oświaty.

Niektóre narody już dawno zrozumiały ko
rzyści1, jakie daje tpołeczeństwu oświecona 
i uświadomiona jednostka. Niestety, Polska 
pod tym względem została za innymi] daleko 
w tyle. Stało się to dlatego, że rządy w Pol- 
*ee sprawowali ludzie zacofani, konserwa
tywni, obszarnicy i  kapitaliści, k iórzy oświa
tę rozumieli jako przywilej dla możnych, 
„jaśnie oświeconych14, masom zaś pracują
cym, chłopom i robotnikom nauczanie w 
szkołach utrudniano lub'wprost uniedostęp- 
nliano, a nie było żadnych możliwości kształ
cenia się poza szkołą.

Nie takie to dawne czasy, skoro dziś jesz
cze żyją ludzie, którzy p„m)iętaia owe sto- 
•nnki na naszej wsi pannjąee, iż człowiek 
umiejący czytać i pisać był unikatem. O na
pisaniu listu do krewnych, którzy wywędro- 
wali za zcrobk'em do Ameryki, nie było eo 
myśleć, trzeba było szukać „pisarza44 w dru
giej czy trzeciej wsi. Wszak cii, ee wówczas 
nad misami ludowym dzierżyli władzę, udo
wadniali, że chłop, który wie ma żadnej 
edakacjU jest podatniejszy do prac na roli czy 
w  gospodaiStwie. Dla+ego hamowano ośw'atę 
i je j dostęp na wies wszelk'm. sposobami. Nie 
budowane budynków szkolnych, skąpiono na 
te *  eel wydatków, nie kształcono ml o dzieży 
aa nauczyciel', a tych, którzy m mo wszystko 
do zawodu nauczycielskiego weszłk wyna
gradzali głodową zapłatą.

Lud jednak w swojej masie, jakby instynk
tem wiedziony, dążył do oświaty samorzut- 
nde, własnym wysiłkiem. Wiemy, że pierw- 
WVU' nauczycielami w przeważnej części pa
rafii byli organiści, wynagradzani przez chło
pów, Pamiętam z mojego dzieciństwa jak 
ehłop— Uuikat we wsi, um iejący czytać i tro- 
ehę pisać, w zimie prowadź ł szkółkę w swym 
domu, ucząc dzieci sąsiadów, ncząc teg0 eo 
sam umiał, nie byto więc tych wiadomości za 
wiele. W iemy o tym, że w Malopolsce pierw- 
ssyeh nauczycieli ludowych rząd wie opłacał 
ze skarbu państwa jak dz:siaj, lecz na ich 
tftrzymaaie musiała gromada czy wiecej gro
mad robić zbiórkę między ludnością na upo
sażenie nauczyciela, które nie przekraczało 
200 zł. rocznie i to nie regularnie wypłaca
nych. Dzisiejsze państwo ludowe docenia rolę 
nauczyciela i traktuje go jako jednego z naj
pożyteczniejszych pracown ków w społeczeń
stwie.

Ruch ludowy przybierając konkretne, for- 
ftty organizacyjne, tworząc stronnictwo poli
tyczne w 1895 r. wśród swoich skromnych 
posmlatów na czoło wysunął sprawę oświaty 
na wsi, domagając się budowy budynków

szkolnych, lepszego uposażenia nauczycieli 
ludowych, zniesienia wszelkiego rodzaju 
utrudnień w dostępie do szkoły dzieciom lu
du, zniżenia wysokich opłat szkolnych itp.

Ciemnota na naszej wsi była jeszcze nie 
tak dawno ogromna. W  okresie pierwszej 
wojny światowej sprawowałem obowiązki 
sekretarza jednostkowej wówczas gm ny i pa
miętam, że w siedmiu takich gminach wójta
mi byli chłopi bardzo porządni, lecz żaden 
z nich nie umóał czytać and: pieać. Znam wy
padki, że tacy wójtowie bronili swojej gmi'Ły 
przed ciężarem utrzymywania szkoły.

Te czasy minęły! Polska Ludowa poza 
wszystkumi osiągnięciami ma własne sukcesy 
najwększe na polu udostępnień a oświaty 
jak najszerszym masom ludu pracującego, na 
tym polu od wieku zaniedbanym. Rządy Po l
ski lu dow ej pomyślały n'e tylko o udostęp
nieniu szkoły masom wiejskim i robotn czym, 
ale rówm eż o kształceniu poza szkolą —  po

wstały ;il powstają biblioteki, kursy przyspa- 
salyające do różnych zawodów, zaś uchwalo
na ostatnio przez Sejm ustawa o walce z 
analfabetyzmem chce odrobić zaniedbania 
przeszłości, chce, by każdy obywatel Polsk. 
um'al czytać i pisać. Słusznie! —  bo nie ma 
mowy o równości, o sprawiedliwości społecz
nej, o prawdziwej i pełnej demokracji, skoro 
w państwie naszym jest spora ilość analfabe
tów, którzy sokoły nie w dzieli albo takich, 
co opuściwszy szkole po kilku lataeb wszyst
ko, czego się nauczyli, zapomnieli Z najlep
szego prawa czy ustroju nie mogą oni ko
rzystać. zaś państwo mające takich obywateli 
jest jakbv okaleczone.

Niech więc wszystkie czynniki na wsi', któ
re są powołane do przodownictwa, które ro
zum eją założeń a i dążenia rządu, pomogą 
i zrob ą wielki wysiłek, by te zamierzenia t.j. 
zlikwidowanie analfabetyzmu, szerzenie czy
telnictwa ks ażek i gazet na wai upowszech-

Odpowiedź uiichrzpcielom
W  „Trybunie Ludu” u k «7 «ł się pod po- 

tw ższym  tytułem artykuł członka Biura 
Politycznego KC PZPR posła Jerzego A l
brechta, om awiający list pasterski bisku
pów , ogłoszony z ambon w  dniu 24 kw ie
tnia.

List pasterski — pisze poseł Albrecht — 
usiłuje w m ów ić naszemu społeczeństwu, 
że kościół w Polsce jest prześladowany, 
że swoboda w iary  jest zagrożona, że na
uczanie religii jest zakazane itp. Usiłuje 
to w m ów ić w ierzącym , aby w yw ołać w  
nich rozterką, azebv wnieść zanie,Dokoje- 
nie, ażeby w ezw ać do „ob rony w iary" 
przed zmyślonym niebezpieczeństwem, 
ażeby wzniecić fanatyzm religijny, w pro
wadzić rozdźw ięk w  szeregi społeczeń
stwa i zaham ować naszą pokojow ą w ie l
ką pracą

Autor zestawia, te twierdzenie z rze
czywistością, która świadczy, że rząd 
nigdzie nie przeszkadza w sDrawowaniu 
obrządków  i nauczaniu religii, w  w yda
waniu prasy (62 czasopisma w  wielu set 
tysiącznych nakładach) dobra kościelne 
zostały w yłączone spod reform y rolnej, 
zwiększyła się ilość posiadłości zakon
nych, stowarzyszeń religijnych, w ydaje 
się setki m ilionów  zł. na odbudową koś
ciołów .

Antydem okratyczna, ślepo posłuszna 
rozkazom  polityków  watykańskich część 
kleru wykorzystywała te rozległe prawa 
i swobody dla hamowania wysdków  od
budowy. występując przeciwko tym, któ
rzy ofiarną i wydajną pracą przodują w

walce o dobrobyt 1 siłę Polski, w ykorzy
stywała je, aby jątrzyć i budzić nśepokói 
i w fen sposób działać na rękę podziemiu 
i tym, co szkalują dobre irmę Polski poza 
granicami kraju.

W ładza ludowa nie m oże i nie będzie 
to lerow ać dalszego nadużywania tych 
swobód i p rzyw ile jów  przeciwko intere- 
som pańsłwa polskiego.

Autor stwierdza dalej, że list pasterski 
występuje z jawną obroną tych księży, 
którzy współdziałali w  zbrodniach band 
podziemnych i prawom ocnie skazani z o 
stali na jawnych rozprawach przez sądy 
Rzeczypospolitej na najcięższe kary.

Autor podkreśla dniej, że list ten zo 
stał podpisany „przez biskupów, wśród 
których widnieią nazwiska splamione 
kolaboracją!^ wysługiwaniem się hitle
rowskim okupantom — biskupów Kac*, 
murczyka, Adamskiego, Lorka...”

Poseł A lbrecht stwierdza wreszcie, że 
list p^>icrski „to  nie jest dokument po l
ski", że  jest on w yrazem  antypolskiej p o  
Iłtyki Watykanu, Ep{skop.*\i polski - czy
tamy dalej — „czyn i to nie dla obrony 
religii nie dla obrony kościoła, którym  
nikt i nic w  polsce Lodow ej nie zagraża, 
a dla polityki — reakcyjnej pohtyki, bez- 
oiczyźnianej polityki, watykańskiej po li
tyki, która zm ierza do osłabienia nasze- 
go Ludowego Państwa i poderwania 
dzieła budowy now ej Polski” .

A  artykuł kończy się stwierdzeniem :
T i  polityka, j «k  wszystkie poprzednie 

próby wsiecznictwa zatrzymania ro zw o 

ju i postępu naszej O iczyzny, jest bezna
dziejna, musi ona doprow adzić jej 
sprawców  tylko do dalszego odosobnie
nia w  narodzie i m oże się skończyć tylko 
bankructwem.

Tej piilityki w ym ierzonej w  ?n‘ nresy 
naszego Ludow ego Państwa, tolerować 
nie będziem y.

W ładza ludowa i demokracja polska 
ma dosyć siły, aby sparaliżować wszel
kie w ichrzenia reakcji.

W  swym dążeniu do obrony najistot
niejszych zdobyczy O drodzonej Polski, 
w ładza ludowa korzysta i korzystać bę
dzie z  pom ocy i poparcia olbrzym iej 
większości wierzących.

N ie wątpimy, że  wśród duchowieństwa 
nie zabraknie szczerych i uczciwych pa
triotów  i obyw ateli którzy znajdą wspól
ną drogę z Polską Ludową.

Wi(jis£3£ii!E! s&sia Sefmu
W  dniu 27 kwietnia została otwarta 

wiosenna sesja Sejmu Ustawodawczego. 
Na porządku dziennym znalazły się dw ie 
sprawy: projekty usław, które w prow a
dzają jy»wne zm iany w  ustroju sadów 
powszechnych, w  postępowaniu karnym 
i w  postępowaniu doraźnym oraz projekt 
w ta w y  o utworzeniu Ministerstwa Od
budowy.

O gólny kierunek zmian dotyczącyeh 
sądownictwa ma na celu z jednej strony: 
usprawnienie wymiaru sprawiedliwości 
I z drufrej: dostosowanie starych fum  
sądownictwa do nowych zadań, co jeu - 
cze pełniej i głębiej przyczyniać się bę
dzie do ugruntowania osiągnięć w łada j 
ludowej przed atakami elem entów realt- 
cyinych (uchwalone ustawy omć winiy 
w  następnym numerze naszego pism a).

W  dyskusji nabierali głos posłowfet 
Jodłowski (SD ), W ilem owski (SL), dr. 
K iem ik (PSL) i Tilgner (SP ).

W  następnym punkcie Sejm uchwałfł 
projekt ustawy o utworzeniu urzędu Mi
nisterstwa Budownictwa. Ministerstwo to 
będzie kierować całokształtem polifykf 
budowlanej państwa.

Prnad 2.1 OJ wsi zelektryfikowana 
na D. Ślqsku

E lek try fikacja  wsi na terenie Dolnego 
Śląska czyni szybkie postępy. W maju 1945 
roku Z jednoczen ie Energetyczne Okręgu 
Dolnośląskiego zasilało energią e lek try c z 
ną około 1.000 wsi. W  roku 1947 liczba 
ta wzrosła do 1,969, a w  roku 1948 prze
kroczyła 2.100 wsi.

Plan e lek try fik acy jn y  na rok 1949 obej
muje setki nowych wiosek, które jeszcze 
przed zimą otrzym ają światło elektryczne.

O L G A  K U Ż N IE C O W A Tłum. Tadeusz Zabłudowski

Wróg pod mikroskopem
Pow ieść o Ludw iku Pasteurze

—  M yślę, że kształt kryształu odzw ier
ciedla kształt m olekuły, kształt najdrob
niejszej cząsteczki w szelk ie j substacii. 
A  budowa najdrobniejszej cząsteczki 
w szelk ie j substancji, budowa m olekuły, 
odzw iercied la  budowę otaczających nas 
przedm iotów . M yślę, że m olekuH, to m o
del wszechświata. Oto, co ja m yślę! A  k ry 
ształ —  to model molekuły...

—  Pasteur, pan się zagalopował. Pan... 
pan zapomina, k im  pan je s t1 Pan jest za 
m łody, żeby się aż tak rozpędzać! Na k ie
go diabła m ów i pan o w szechśw iecie?! 
Pan  pow inien myśleć. O czym  pow inien 
pan myśleć? No, o rzeczach, k tó r e . które 
m ogą mieć... p raktyczny sens. Znaczenie 
praktyczne, chciałem pow iedzieć!

—  O dkrycie uczonego zay sze ma zna
czenie praktyczne, dlatego że...

— D latego że, d latego że! A  zresztą, czy 
ja jestem  pańską niańką! N iech  pan ba
da, co się panu pode ba! Co się panu podo
ba, słyszy pan!! Koniec... koniec czego? 
K on iec końców, do pioruna, n ie mam nic 
p rzeciw  kryształom  N iech pan Je sobie 
bada. Ile  się panu ty lk o  podoba! U prze
dzałem  pana —  n igdy pan do nfftregb nie 
dojdzie!

Lu dw ik  pozostał w ie m y  swojem u za
m iarow i. Całym i dniam i obracał pod m i
kroskopem sw oje „n iem ieck ie44 kryształy.

4)
M ija ł dzień za dniem, nie przynosząc nic 
nowego, R oztw ór kwasu w innego odchylał 
prom ienie w  prawo, roztw ór kwasu w ino
gronowego n ie odchylał ich wcale.

Ludw ik zrobił z laboratorium  istną 
garkuchnię. Na stołach pon iew iera ły Sj.ę 
chropawe ziemniaki, zielone ogórki, k i
ście w inogron. Paln ik spirytusowy palił 
się okrągłą dobę. O trzym any z w a rzyw  i 
ow oców  kwas Pasteur gotował, potem  o- 
studzał i w yparow yw ał. Na dnie osiada
ły  w ielogran iaste kryształki. W  ciemno
ściach św ieciły  one jak  robaczki św ięto
jańskie. M łody badacz liza ł je. k rzyw ił się 
od cierpkiego smaku i nic n ie rozumiał. 
Jeden kwas n iczym  nie różnił się od dru
giego. Absolutnie n iczym ! A  jednak je 
den zm ien iał kierunek prom ienia św ietl
nego, a drugi nie. Lu dw ikow i zdawało się 
już, że na próżno w a li g łow ą w  ścianę. A le  
w  każdej ścianie można przecież przebić 
d rzw i'

Tubus mikroskopu, po raz tysiączny 
w yce low any w  przezroczysty sześcianek, 
nagle zawisł nad n im  nieruchomo. —  
Lu dw ik  rozw arł palce, którym i obracał 
śrub*-

—  M atko Najśw iętsza! Znalazłem ! —  
zawołał ochrypłym  głosem i zerw ał się na 
nogi. —  Znalazłem '

Stojąca na brzegu stołu probówka z 
brzękiem  spadła na podłogę.

Starszy laborant Balarda, Bertrand, 
w yjrza ł, w ylękn iony, z kąta.

—  Znalazłem ! —  w rzeszczał Ludw ik.
D ługie w łosy stanęły dęba na jego  du

żej, okrągłe j głow ie.
—  Co panu jest? —  w ybełkota ł B er

trand. —  Co panu jest?
—  Znalazłem ! —  jeszcze raz wrzasnął 

Pasteur i w p ił się palcam i w  rękę B er
tranda.

„Z w a riow a ł!44 —  zdecydował laborant 
i pom yślał sobie, że drażnić w aria tów  nie 
należy —  to niebezpieczne.

Lu dw ik  n ie rozluźniając żelaznego u- 
ścisku, w yw lók ł Bertranda na ulicę. L a 
borant n ie opierał się.

Pasteur zaciągnął go do ogrodu Lu 
ksemburskiego i w  m ilczeniu rzucił jak  
tłumok na ławkę.

Bertrand spojrzał sm ętnie na pałac, na 
zielony mundur stojącego na w arcie  żo ł
nierza, na przystrzyżony żyw opłot, zauwa
ży ł na prostokącie stawu papierową łó
deczkę jakiegoś malca i przygotow ał sie na 
śmierć. A le  w  te j właśnie chw ili poczuł, 
że ręka jego  jest wolna.

Pasteur spokoinie usiadł obok niego i 
zaczął m ów ić rzeczow ym  tonem:

—  W idzicie, Bertrand! W szystk ie przed
m ioty można podzielić na dw ie grupy. 
Istn ieją przedm ioty sym etryczne, na p rzy
kład stół, pies, schody. Praw a ich strona 
ściśle odpowiada lew ej. Rozum iecie mnie, 
Bertrand?

—  Tak., ak.
—  N ie przebyw ajcież mi —  warknął 

chrapliw ie Ludw ik.— N ie  p rzeryw a jc ie !—  
i znów  ścisnął Bertrandow i rękę. —  Ist
n ieją  zatem przedm ioty symetryczne, ale

i istn ieją rów nież n iesym etryczne. Po 
w iedzm y, noga psa, kręte schody. N ie  mo
żna ich podzielić na dw ie zupełnie inden- 
tyczne części. Zgadzacie się ze mną, B er
trand?

T ym  razem  Bertrand w ola ł się nie ode
zwać.

—  Dlaczego n ie odpowiadacie? —  w rza
snął gn iew n ie Ludw ik. —  Pow iadam : ist
n ieją  przedm ioty sym etryczne, posiadające 
oś sym etrii, która je  dzieli na dw ie zupeł
n ie jednakowe części, i przedm ioty niesy
metryczne, nie posiadające osi sym etrii. 
A le  istn ieje jeszcze jedna grupa przedmio_ 
tów. Bywa, że jeden przedm iot jest n ie ja 
ko zw ierciad lanym  odbiciem  drugiego 
przedmiotu. No, na przykład prawa i le 
wa dłoń ludzka. Spróbujcie w łożyć pra
w ą rękaw iczkę na lew ą  rękę —  n ie w e j
dzie. A  przyłóżc ie  dłoń do dłoni —  nakry
w ają  się jak  najdokładniej.

Chłopiec, puszczający łódeczkę na sta
w ie, zagapił się na dziw nych  ludzi. Czło
w iek, czerwony jak  rak, z rozdętym i noz
drzam i i krzaczastym i brw iam i, w ym achi
w ał ręką i krzyczał na swego sąsiada. Są
siad m ilczał i zdawał się być wystraszony. 
W  dodatku obaj by li bez kapeluszy. A  w  
Paryżu  n ik t przecież n ie w ychodzi na u li
cę z gołą głową. Chłopczyk tak długo przy
glądał się tym  dwom  panom, że n ie zau
w ażył, jak jego  łódeczka nasiakła wodą i 
utonęła. M alec rozpłakał się, Bertrand za
pomniał o oszalałym  przy jacielu  i obej
rzał się.

—  Słuchajcie, co m ów ię! —  ryknął 
Lu dw ik  tak głośno, że chłopczyk przestał 
płakać, a w artow nik, stojący przed fron-

(Dokończenie na sfr. i?eil
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Koszty leczenia w  szpitalach
Obniżka opłat dla b iednych  c h ło p ó w

N a ostatnim posiedzeniu sesji budżetowej 
Sejm uchwalił w ażną dla wsi ustawę o po
krywaniu kosztów leczenia w szpitalach, 
będących zakładam i społecznymi służby 
zdrowia.

Przed wojną w  zakresie pokrywania kosz
tów leczenia obow iązyw ały1 w  różnych czę
ściach państwa specjalne przepisy, a  w  w o
jewództw/ach południowych i  zachodnich 
przepisy zaborcze. Przepisy te w  roku i 94? 
Zostały uchylone i koszty leczenia zaliczo
ne zostały do kosztów opieki społecsej.

W edług dawnych przepisów, koszty le
czenia w  szpitalach pokrywał sam leczony, 
względnie zobowiązani do tego z tytułu 
przepisów o alimentacji. Koszty niezamoż
nych chorych, przy braku osób zobowiąza
nych do pokrywania kosztów leczenia, po
kryw ała gmina, a koszty leczenia osób, 
które w  żadnej gminie nie nabyły prawa 
do opieki, pokrywało Państwo.
' W  szczupłych przedwojennych budżetach 
koszty leczenia b y ły  wielkim  ciężarem dla 
gmin. Gminy, jak tylko m ogły, uchylały 
się od płacenia koostow leczenia, wskutek 
tegu związki samorządowe, posiadające 
szpitale, m iały w ielkie trudności ze ściąga
niem opłat szpitalnych.

O płaty za leczenie w  szpitalach przed 
Wojną b y ły  bardzo duże i płacenie ich ruj
nowało chorujących. Szpitali było  mało, bo 
W 1338 roku tyłka 677 z 75.000 łóżkami. Na 
1Q.QQQ mieszkańców przypadało u nas przed 
wojną 21,7 łóżka, gd y  np. na Łotwie przy
padało 65 łóżek, w  Szwecji 76. Pod w zglę
dom ilości łóżek w  stosunku do ilości miesz
kańców staliśmy w  Europie na jednym 
z ostatnich miejsc.

Szpitale b y ły  przepełnione 1 dostawali 
się do nich tylko ludzie zamożni i ustosun
kowani. N ie lepiej przedstawiała się przed 
w ojną sprawa z ośrodkami zdrowia, któ
rych njńeliśmy 482.

Państwo ludowe troskę o zdrowie fizycz
ne obywateli stawia bardzo wysoko. Świad
czy o tym rozbudowa ośrodków zdrowia, 
których m am y ohecnie 1072 (w  tym 650 
wiejskich).

W prawdzie po wojnie liczba szpitali nie 
u legła zwiększeniu, jednak bardzo znacz
nie zw iększyła się liczba łóżek w  szpitalach 
i wynosi dziś około 100.000, co prseciętnie 
w  Polsce daje nq 10.000 mieszkańców 41 łó
żek. Ta liczba łóżek na powyższą ilość 
mieszkańców nie rozkłada cię jednakowo 
na wszystkie województwa i tak: w  War
szawie przypada 86 łóżek, w  woj, w rocław 
skim 56, w  Łodzi 53, w  w cj. gdańskim 48, 
w  woj. szczecińskim 42. Najmniejsza liuzba 
łóżek szpitalnych na 10.000 mieszkańców 
przypadaj w  woj. białostockim — 21, lu
belskim —  18, kieleckim i  rzeszowskim po 
17, w  warszawskim 16 i  łódzkim 14,

Liczba łóżek szpitalnych w  Polsce szybko 
warasta. N a  przeszkodzie ku powiększeniu

ilości szpitali stoi brak odpowiedniej ilości 
lekarzy, których liczba* przedwojenna 
z 12.911 zm alała bardzo znacznie i wynosi 
obecnie po uzupełnieniu w  latach 1945— 48 
kadr nowym i lekarzam i zaledw ie 8.420 le
karzy.

W  tej sytuacji tylko planowa gospodarka 
w  zakresie służby zdrowia dać moż© dużo 
rezultaty. Do udanych w  zakresie służby 
zdrowia akcji zaliczyć należy akcję zw al
czania chorób wenerycznych, która objęła 
setki tysięcy ludzi zbadanych i  skutecznie 
leczonych. Udała się również akcja w ysy
łania chłopów do uzdrowisk.

Uchwalona przez Sejm ustawa o pokry
waniu kosztów leczenia jest tylko ogniwem 
akcji podnoszenia zdrowia obywateli.

Omawiana ustawa przewiduje, će oploty 
szpitalne ponosi leczony, a w  przypadku 
jego  niezamożnośo te osoby, na których 
ciąży obowiązek alimentarny z mocy pra
w a cywilnego, to snaczy, ze za rodziców 
płacą dzieci lub wnukowie, z «  dzieci rocbu- 
ce lub dziadkowie. Gdy brak tych osób, sa 
niezamożnych chorych koszty leczenia po
krywają pow iatowe związki samorządowe 
oraz gm iny wiejskie i miejskie, przy czym 
gmina miasta st. W arszawy, Łodzi oraz 
gpitny miejskie miast wydzielon ych koszty 
ie pokrywają w  całcścl; gm iny miejskie 
miast nie wydzielonych i gm iny w iejskie w  
30%, a w łaściwe dla nich powiatowe związ
ki samórządowe w  70%.

Koszty leczenia osób, które nie mają pra-

Gospodarcze osiągnięcia Przeworszczyzny
Na posiedzeniu Powiatowej Rady Narodo

wej w Przeworsku w dn:u 8 kwietnia b. r. 
omamiane były sprawy rolniictwa w' powiecie. 
Jako punkt wyjściowy dla dyskusji i wnio
sku posłużył referat ;ni. Grudy, kierownika 
referatu rolnictwa i reform rolnych przy sta
rostwie powiatowym.

Powiat przeworski posiada 41.418 ha zie
mi, w tym z.emi ornej jest 27.630 ha. Z tego 
obsiano w jeslieni oziminy 13,440 ha, a na 
wiosnę zbożami jarymi 5.320 ha, okopowymi 
4.020 ha, przymysłowymii i oleistym; 1.035 
ha, pastewnymi i motylkowymi 3,465 ha, 
różnymi 330 ha.

Należy dodać, źe na ogólną liczbę gospo
darstw w  powiecie 14.649 —  gospodarstw 
o obszarze do 2 ha jest 9.383, 2 —  5 ha —  
5.054, ponad 5 ha —  530, oraz 2 majątki 
państwowe o obszarze powyżej 100 ha. Cy
fry  te świadczą o wielkim przeluduieńu wsa

Wiosenna akcja siewna w powiecie prze
worskim została wykonana w terminie. W  ra
mach tej akcji zużyto poważną ilość nasion 
selekcyjnych oraz 568 ton nawozów sztucz
nych, Ilość nawozów okazała ś;ę niewystar
czająca, zwłaszcza jeśli chodzi o sól potaso
wą i nawozy azotowe. Kredyt nawozowy 
w wysokości 3 milionów zł. rozprowadzono 
w całość}. W  ealośei również rozprowadzono 
kredyt siewny w wysokości półtora miliona 
złotych.

Akcja kontraktowania upraw roślin olei
stych, włóknistych i buraków cukrowych da
ła również wynikli pomyślne. W e wszystkich 
tych uprawach plan został przekroczony. Nie 
dopisało jedynie kontraktowanie ziemniaków 
przemysłowych, alo nie z winy chłopów, ho 
chętnych hylo dużo. Zarząd Gminnej spół
dzielni,, Samopomoc Chłopska41 w Przewor
sku, która posiada w administracji gorzelnię, 
nie dopatrzył tej sprawy, na skutek czego nie 
dostarczono w teren umów i instrukcji.

Akcja „H “  w po-wiecie przeworskim roz

wija s ę pomyślnie. Powiat przeworski posia
da już właśc wie nadm ar bydła hodowlane
go i koni. N  ejechio gospodarstwo chłopskie 
jest przeładowane inwentarzem żywym. Stwa
rza to konieczność zorgan zowartia skupu 
mater ału hodowlanego i to w najbliższym 
czase.

Obszar uprawy roślin pastewnych w po- 
w eeie został wybitnie zwiększony, przystą
piono również do zagospodarowan a użytków 
zielonych i budowy silosów. Obecnie wys 1- 
ki w ramach akcji ,,H“  zmierzają w tym kie
runku, aby podnieść jakość pogłowia bydła. 
W  tym celu uzyskane kredyty w ramach akcji 
,,H“  przeznaczono na zakup rozpłodników, 
które będą urn eszczone w ośrodkach szkół 
roln czych. Ponadto zorganizowano konkur
sy wychowu cieląt w kilku gromadach po
wiatu.

Dę dni^ 31 marca zakontraktowano w po- 
wiedie ponad 2,100 sztuk trzody chlewnej, 
przy czym plan został również przekroczony. 
W  tym samym -czasie otrzymano i rozprowa
dzono 330 ton pasz treściwych. Na kupno 
pasz uzyskano kredyt w wysokości miii ona 
zl., na kupno pros ąt 100 tysięcy zl. Ulgi po
datkowe z tytułu dostarczenia zakontrakto
wanej trzody chlewnej wyirosly blisko pól 
miliona złotych a skorzystało i  nich 475 po- 
datn:ków.

Akcja skupu żywca w lutym i marcu dala 
równ eż piękne wynik i.  Ogółem na spędach 

. zaknniono 2.973 sztuk trzody chlewnej (pla
nowano 1.77-1. r,zt.) orn? 895 fieląt (planowa
no 373 sz-t.). Na spędach działają kojw eje spę
dowe, złożone z przedstawicieli Gm nnych 
Rad Narodowych, Z. S. Ch, i parki politycz
nych- D z:ękli ich działalności nie hylo 
nadużyć przy ocenie inwentarza.

Przytoczone cyfry świadczą, że wieś w 
przeworskim ma pełne zrozumienie dla po
trzeb gospodarki Ludowego Państwa.

Korespondent

w a do opieki społeesnej w  żadnej gminie 
ponosi Skarb Państwa.

O d opłat szpitalnych zwolnione są osoby, 
prowadzące gospodarstwo rolne, a nie p lą 
cące podatku od nieruchomości, względnie 
podatku dochodowego lub obrotowego, je
żeli przychód szacunkowy z ich gospodar
stwa n.l® przekracza 10 q rocznie.

Osoby, których przychód szacunkowy 
z ich gospodarstwa jest wyższy niż 10 q 
roernio, a nie wyższy niś i 00 ą rocznie, po- 
noszą opłaty uigowo w  sposób następujący:

a) przy przychdEsIsr ponad 10 q do 30 q 
żyta płacą "0 /i opłaty szpitalnej,

b) przy przychodzie ponad 30 q  do 60 ą 
żyta płacą 60 % opiaty,

c) prsy przychodzie- ponad 60 q do 100 q 
żyta —  35% optaty.

Fosostałi płatnicy podatku gruntowego 
płacą pełną opłatę szpitalną.

Cslonkowie spółdzielni rolniczo - produk
cyjnych, nie podlegający ubezpieczeniu 
spotoesjismu. ponoszą opłaty u lgowe za le» 
esenie w  asp.Uaiach w wysokości 20% opła
ty szpitalne*.

Powyżss© s; wełnienia przysługują człon- 
kom rodsin, pt zostających na wyłącznym  
utrzymamy, m ającego prawo ao ulgi. Za 
członkó w rod lin uważa się: a) małżonka,
b) rodziców, e) rodziców współmałżonka, 
d) drioci (małż®ńskis i paaamałżońafcie, 
przysposobione, pasierbów) w  wieku do 18 
lat, a  jeżeli pobierają naukę w  szkołach 
publicznych lub rzemiośle —  w  wieku do 
lat 24, Na równi z dziećmi traktuje się sie
roty po ofiarach wojny, pozostające na w y 
chowaniu osób, uprawnionych do • walnień 
i uig.

Ulgi w  granicach wyżej wym ienionych 
na podstawie rozporządzenia m ogą być za
stosowane dla rzemieślników oraz dla ry
baków marskie!

I  p o w i t a  K i e t J ł f m s k i f c g o

W  dniu 3.IV p... odbyła  się w  Proszowi
cach, pod przewodnictwem prezesa Ner- 
tkańca Ignacego, konferencja pow iatowa 
P. S. L., w  której wzięli udział członkowie 
Zarządu ?ow „ prezesi i sekretarze Kół gro
madzkich ora? kilkunastu działaczy P. S. X. 
z powiatu miechowskiego. Referat o spra
y/ach organizacyjnych i politycznych w y 
głosił przedstawiciel Zarządu W oj. P. 8. L, 
kol. Bartosz Stanisław.

Po referacie w yw iąza ła  się dyskusja, w  
której poruszono aktualne sprawy z dzie
dziny politycznej 1 gospodarczej.

N a  zakończenie zebrani uchwalili rezo
lucję, w  której z okazu Roku M ickiew iczow
skiego m iędzy innymi proponują, ab y  chło
pi województwa krakowskiego uczcili pa
mięć wieszcza przez wybudowanie w  Kra. 
kowńe „Domu Chłopa" im. Adam a M ickie
wicza.

( D okończenie ze str. 3 -e j)

fonem  pałacu drgnął i zasalutował. —  
Słuchajcie! Dokonałem  odkrycia! K w as 
w inogronow y jest mieszaniną dwóch kw a
sów  — ■ kwasu w innego prawego i kwasu 
w innego lewego. Tak, tak, prawego i le 
wego. W ykrysta lizow ałem  kwas w inogro 
now y. O bejrzałem  dokładnie pod m ikro
skopem każdy kryształek. I przekonałem  
się, że nie wszystkie kryształk i są jedna
kowe. O trzym ałem  dwa rodzaje kryszta ł
ków. I  te kryształki... kryształki kwasu 
w inogronowego... są... są jak  gdyby lu
strzanym  odbiciem... jedne odb ija ją  dru- 

, gie. Rozum iecie? Są odbiciem  lustrza
nym ! Teraz wszystko jest jasne. Jeżeli 
podniosę prawą rękę, m oje odbicie w  lu
strze podniesie lewą. Jeden kryształek 
odchyla prom ień św ietlny w  prawo, a dru
gi, ten, który jest odbiciem  lustrzanym 
pierwszego, odchyla prom ień św ietlny w  
lewo. W łaśnie dlatego, że jest jak  gdyby 
odbiciem  lustrzanym  tamtego. To  samo 
dzie je  się i z roztw oram i tych  kryszta
łów . Jeżeli zmiesza się roztw ory  w  rów nej 
proporcji, w  rów nym  stosunku, prom ień 
św iatła ' przejdzie przez mieszaninę, n ie 
odchylając się ani w  prawo, ani w  lewo. 
D latego to kwas w inogronow y nię zm ie
nia kierunku prom ienia św ietlnego. W ła 
śnie dlatego!...

W ieczorem  do Pasteura podszedł roz
prom ieniony Balard.

—  Zuch z pana, panie... panie Pasteur! 
Czy pan rozumie? Pan na pewno n ie ro
zumie. Przecież z... z... z czego? Z odkry
cia. Z  czy jego  odkrycia!? Z pańskiego do 
kroćset diabłów  odkrycia —  w łaśnie z 
pańskiego! —  w yn ika now y pogląd, tak,

tak! Zupełnie n ow y pogląd na niesym e
tryczną budowę m olekuł i., i., i ich układ 
w  materii. Pan... pan., jest utalentowa
nym  człow iekiem , Pasteur. Dawno to m ó
w iłem . Tylko, że to jeszcze trzeba spraw
dzić? N ie to, co ja mówię, trzeba spraw
dzić, lecz to, czego ja  n ie m ów ię, to jest 
to, co pan mówi. A  raczej to, co pan zro
bił, trzeba sprawdzić, U ważałem  tę rzecz 
za n icrozwiązalną. W szyscy uważali. To 
dobrzy, że z pana taki uparciuch, to 
jest... taki osioł, to jest w łaśnie upar
ciuch. A  jednak niech pan to sprawdzi! 
Słyszysz, Pasteur, sprawdź to, ja ci to 
m ów ię! Bo inaczej... bo inaczej... ahaiviam 
się, że n igdy do niczego nie dojdziesz!

Po  pew nym  czasie Balard pow iadom ił 
Akadem ię Nauk o  pracach swego m łod
szego laboranta. Akadem icy ustosunko
w a li się do jego  sprawozdania nieufnie.

—  K ażdy rozumie, że człow iek m łody, 
już z racji tego, że jest m łody, nie może 
dokonać cennego odkrycia —  zaskrzeczał 
zgarbiony akademik z haczykowatym , so
w im  nosem.

—  Kolego, nie ma reguły bez w yjątku  
—• odparł łagodnie Dumas, —  Pasteura 
znam osobiście. Jest moim  uczniem. N ie 
uważałem  go za zbyt zdolnego, ale jest to 
człow iek bardzo pracow ity.

—  P racow ity  —  pow tórzy ł inny sędzi
w y  akademik, Biot. —  Pracow ity ! Ja je 
stem już starcem, i n ikt nie zarzucał mi 
n igdy lenistwa. I całe życie pracowałem  
nad kryształam i. N ie  chciałbym, by mnie 
posądzono o brak skromności, ale jestem 
wszak jednym  z najstarszych akadem i
ków. —  Biot urwał i  po chw ili ciągnął da

le j: —  Ile ż  to razy św iat naukowy w ita ł 
w  m ojej osobie naukę francuską —  star
czy głos Biota przygłuszyło pełne szacun
ku potakiwanie ohecnych —  a jednak nie 
w idzia łem  tego, co w idzia ł jakoby uczeń 
naszego czcigodnego, lecz, pow iedziałbym , 
zbyt łatwo zapalającego się kolegi.

— Ja się zapalam?! W łaśnie, że się za
palam! To jest, właśnie, że n ie ja się za
palam... To  jest, do pioruna, w łaśnie ja 
i w łaśnie się nie zapalam! —  oburzył się 
Balard.

—  Przecież ja n ie chciałem pow iedzieć 
nic złego. Przeciw n ie, jeże li rzeczy m ają 
się tak, jak pan mówi, to bardzo się cie
szę. Um rę spokojnie, m ając świadomość, 
że chemia francuska pozostaje w  god
nych zaufania rękach. Przecież, jeśli pan 
Pasteur nie zawróci z obranej drogi —  
rzek ł uroczy,ścje starzec —  to można śmia
ło przepow iedzieć, że to, co on odkrył te 
raz, jest zaledw ie początkiem  tego w szyst
kiego, co jeszcze odkryje.

—  O, w idzi pan! On, to jest ja, to jest...
—  W idzę! A le  nie wolno nam być lek 

komyślnym i. M y przewodzim y nauce 
francuskiej. Ja całe życie badałem k ry 
ształy. Niech pan Pasteur p rzy jd z ie  do 
mnie. Ja sprawdzę. N iech przyjdzie.

N igd y  w  życiu  Ludw ik  n ie denerwował 
się tak, jak tego dnia, k iedy szedł do B io
ta. W iedzia ł ,że czeka go egzamin. Egza
min na prawo do tytułu uczonego, na pra
w o do zajm owania się nauką.

Szedł ulicą, licząc w łaśnie kroki. „Za 
dziesięć minut... za osiem... za siedem..." 
—  myślał, i ulica jak gdyby płynęła mu 
przed oczami. M ia ł wrażenie, że to or>

stoi w  miejscu, a domy posuwają mu się 
na spotkanie.

Późn iej w  żaden sposób nie m ógł sobie 
przypomnieć, jak  wszedł po schqdaeh, jak ^ 
pociągnął za dzwonek, jak  przy ją ł go '  
Biot. Pam iętał ty lko  starczy głos i św idru
jące, n ieufne oczy.

Ludw ik  przeszedł do gabinetu uczonego 
i trzęsącym i się rękam i nastawił m ikro
skop.

Jąkał się jak sztubak, tłumacząc sta
ruszkowi sw oje odkrycie. A le  kiedy pod 
prom ieniam i światła bezbarwny krysz
tał zaiskrzył się barwam i tęczy, Ludw ik  
poczuł się pew nie i swobodnie.

—  W idzi pan, profesorze —  m ów ił —  
w idzi pan? Tę płaszczyznę u dołu krysz
tałka?! W idzi pan? A  teraz niech pan 
spojrzy, na bliźniaka. W idzi pan taką sa
mą płaszczyznę? Jest zwrócona w  prze
ciwną stronę. W e wprost przeciwną! Lu - 1 
stro! W szechświat jest zbudowany na...

Św idru jące oczy Biota stały się nagle 
tak dobrotliwe, że Ludw ik przeraził się: 
patrzał na uczonego i nie poznawał go.

—  Ż,ono! Żono —  zawołał staruszek. —  
Spójrz na tego człow ieka —  oświeca on 
wszystko, czego się dotknie!

Lu dw ik  ujrzał staruszkę w  fio letow yeh  
wstążkach. W stążki zaczęły drgać, rozp- 
p ływ ać się Lu dw ik  zrozum iał, że płaeae.

—• Co panu jest? Co panu jest? —  za
troskali się staruszkowie.

—  N ie  wiem... proszę mi wybaczyć... —  
'kał Ludw ik, w yciągając chusteczkę. —

z radości... Po  raz p ierw szy dobrze zda
ni egzamin. P ierw szy raz w  żvciu!

(D. c. n.)

/
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nać dzieckiem wsi

T  K ACZYŃSK I

Realizując sojusz refcotiicze-sMejcM
le c z y m y - i h r o b r t  - i T P D  i R T P D

[W dniach 12 j  13 maja- odbędzie się w 
Warszawce od paru miesięcy zapowiadany 
zjazd połączeniowy Chłopskiego Towarzyst
wa Przyjaciół Dzieci z Robotniczym i Towa
rzystwem Przyjaciół Dzieci Z okazji tego 
ważnego aktu w dziejach sprawy dziecka 
polskiego trzeba choćby w  - największym 
skrócie omówić zagadnienia tak ważne w 
kaztałtowaTi” ! się nowej rzeczy w stolci.

Dziecko a w szczególności, dziecko wiejskie 
długo czekało na prawo do pełnego rozwoju, 
do nauki, do radości, do pełnego dziecięcego 
uśmiechu, Przecież w 'emy, że w  znikającym 
nitroju łiberaluunkapit-alistyezuym.a poprzed
nio tendałnym, człowiek pracy Lył niemal
n ewolnlikiem, w ust/oj ach \ tych wzmagał się 
w jrysk  chłopa i  robotnika, następowała 
krzywda pc krzyw dsie, Pleniła się nędza mas 
wiejskich i  n/cjskich. V  tych warunkach 
dzieeko nie miało dzieciństwa. P; noszyła się 
śmiertelność dzieci. Na 100 urodzonych dzie
ci w 1938 r. do pierwszego roku dożywało 85, 
c»tH  umierało 15-ro. To duży p'on śmierci.1 
Te dzieci, które pokonały pierwsze trudności 
ntrayn *rr*a «!!ę pray życiu, rosły w  ciężkićh 
warunkach, nie były przygotowane do pracy, 
be* nauki, jak ie  eaęsio scherlałe fi jyezpję

Te niedole, te krzywdy widziały młode 
plo-mit roie serca i  umysły „wieiai»sk'-e,‘ . Qi 
m łodzi ludżie -wydawali walkę opóźnieniom 
w rozwoju naszej wsi, walczyli % uciskiem, 
ciemnotą, klerykalizmem I  prostowali karki 
chłopskie. A  chcąc poprawić dolę bytowania 
wiejskiego, usiłował1 stwarzać nowe warunki 
życia oparte o postęp społeczny, o wii dze. 
W  tej swojej młodzieńczej pracy ^wracali 
nwagę na najmłodsze pokolenia chłopskie, na 
dzieci, Mamy sporo p.zykiadów ciekawie 
prowadzonej pracy opiekuńczo -  wychowaw~ 
czej przez młodzież wiciową przed wojną.

T oto właśnie k :edy ze-wano kajdany nie- 
\ woli hitlerowskiej i kiedy odbudowując życie 

społeczne poczęto prowadzić prace organiza
cyjne, zwrócono uwagę na dzjęęi, Zaistniały 
pr*y tym nowe przyjazne warunki w zakresie 
polityki społecznej. Rząd Ęalskii Ludowej w 
SA^aito podstawowym ząłoieniin zwrócił 
szczególna uwagę pa wychowanie i przygoto
wanie nowego człow eka, a zatem w szczegól
ności1 na najmłodsze rosnące pokolenia, na 
dzieci.

Zbieały się tęsknoty walczącej od dawna 
chłopskiej młodzieży wiciarskiej z polityką 
społeczną rządu. Ziązd „W'ict“  w
grudniu 1945 roku poAvu}ał do życia Chłop
skie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci', które 
iu i w  lutym 1946 r rozpoczęło działalność. 
W  pierwszym swoim etapie Ch.T .PD . zwró
ciło uwagę na ratownictwo dzieci na tere
nach zniszczonych laiałaniemi wojennym'. 
Akcja ta obejmowała pomoc leczniczą, duży- 
wianifi, pomoc odzieżową.

Następnie podjęto prace w  zakresie róż
nych form opiekuńczo - wychowawczych w 
całokształcie życia i rozwoju dziecka. Wieś.

chłopi zrozumieli i docenili rzuconą inicja
tywę pomocy dziecku sposobami, społeczny
mi. W  wielu wsiach i powiatach rozszerzyła 
się troska o dziecko. Zmieniało się nastawie
nie, patrzenie na dziecko w środowisku 
chłopskim. Powstał w dużym zasięgu w krót
kim czas:® ruch społeczny opiekuńczo - wy
chowawczy, mający w sWoim naj -notn ejszym 
celu opiekę nad d> eekiem. Wysiłki idą 
do stworzenia najznośniejszych wantńkÓAy 
już teraz, z perspektywą budowania jak naj
lepszych, najrealniejszych w przyszłości. Że
by można było w każdym dz1 ecku rozwinąć 
w pełni wszystkie siły i wyzwolić zdolności, 
zapewnić naukę i dać warunki do życia.

Na terenie miast już bez mała trzydzieści 
łat prowadzi prace Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół, D* ech Rozwinęło ono teraz po 
wojnie szeroką działalność wychowawczo- 
opiekuńczą w myśl założeń ideowych robot
niczego ruchn socjalistycznego.

Realizując sojusz robotniczo-chłopski oba 
Towarzystwa łączą się w jedno Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, To właśnie wspólne Towa
rzystwa wytworzy jeden ruch społeczny, w ią
żący dwa dotychczasowe nurty op ekuńczo- 
wychowawcze i stanie s'ę wszechstronnym 
rzecznikiem s p r a w  dziecka, niezależnie ud 
.tego, gdzi.. ono się znajduje —  na wsi czy w 
m-eście. Wytyczając - sobie podstawowy cel 
wychowania nowego człow eka, realizatora 
sprawiedliwości epołeeznej, muf my  oprzeć 
prace o wspólpe założenia ’d“ owe i progra
mowe.

W  związku * warunkami życia dziecka, 
praca rodziców na wsi i w mieście wypływa 
zagadnienie zastosowania odpowiednich me
tod tijsposubów d/, ałanii opiekuńczo-wycho
wawczego.

Na wsi kszfaltuje się psychika dziecka 
i patrzeń’e na św:at w  swoistych warunkach 
osiedleńczych :j w swoistych warunkach pra
cy. I  właśnie to dziecko wymaga odpowed- 
nich metod, któreby rozwijały właściwości 
umysłowe i fizyczne, a Zarazem zbliżały dzie- 
cii wsi i miasta do wspólnej postawy przy
szłych budowniczych nowego ustroju spo
łecznego.

Przedstawiając w  nąjbardz'ej ogólnym 
ujęciu sprawę dzieci zwracając szczególną 
uwagę na dzieci wiejskie, zdajemy sobie spra
wę jak ważna i doniosłą rolę w życiu ludzi 
pracy i narodu całego będzie miało Zjedno
czone Towarzystwo Pr z y ja c i ó ł  J>zjieeL łączą
ce dotychczasowy doroLek obydwu Towa
rzystw. Zaoszczędzi to wydatk1 finansowe na 
organizację a wzmoże prace, zmierzające dę 
urzeczywistnienia coraz lepszego życia dziec
ka w rodzinie i w  życiu gromadnym. Stwarza
jąc jaśniejsze życie dzieci, zarazem będzie 
można coraz lepiej przygotowywać je do od- 
powiedżialńsj i pożytecznej pracy, potęgując 
dobro własnego narodu i wzmagaiac kulturę 
oęólno-Iudzką.

D Z IE C I  
Z  P R Z E D S Z K O L A  

Ch. X. P . D .
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Po zabawie trzeba 
odpocząć!

Następuje połączenie ChTPD i RTPD, 
Z tej okazji Chłopskie Towarzystwo Przy
jaciół Dzieci podsumowuje wyniki owej pra
cy, aby przekazawszy ten trzyletni dorobek 
przyszłej wspólnej organizacji nadal pełnić 
służbę dla dz ecka w szerszym niż dotąd za- 
sięgn..

Wszystkie prace opekuńczo-wychowawcze 
i zdrowotne Ch-T.P.D. były oparte o trzon 
organizacyjny, giówn-e koło miejscowe 
Ch.T.P.D, Dotyczyły przede wszystk im dziec
ka najbardziej pomocy potrzebującego na te
renach odbudcwmących zniszczenia wojenne, 
dotknięte klęskami żywiołowymi, Obejmo- 
tvały dzieci sieroty ' półs;eroty, dzieci bez
rolnych, mało i średniorolnych chłopów.

Dzalalność Ch, T. P. D, to n e  jałmuż 
nśctwo, lecz zorganizowana świadoma pomoc 
oparta na społecznym działaniu, są&iedzl iej 
pomocy, świadczeniach państwa, samorządu 

tp-
Ch. T. P , D. działa obecnie na terenie 

wszystkich województw, w 231 powiatach l i - 
czy 2.227 K o l, zrzeszających, 68.741 człon
ków.

Koła rejestrują wszystkie dzieci swego te
renu od 0 —  16 łat, ze szczególnym zwróc®- 

a cm uwagi na społeczne położenie dziecka. 
P o  reku 1948 Lcaba dzieci w zasięgu dzia
łania Ch.T.P.D. wynooi 15f> 495.

Pon1 eważ ogniwa organizacyjne Ch.T.P D. 
powstały ii dz alają głównie tam, gdzie są naj 

wieksze potrzehy w zakresie opieki nad 
dzieckiem, stan dzieci jest taki, że 75% za
rejestrowanych dzieci otoczyć 'trzeba opieka, 
organizując dla o ch  placówki na roiejseu, 
wyw 'eźć do prewentoi ów na kolonie leczni
cze i  wypoczynkowa, do domów dz'eęka, a 
Przy tym obuć, od* ać i dożvwić.

Punlrfy onieki nad małka i duwckifm 
o ra z  źłohk i *e2«> n o w

W  zak res e opiekli nad małym dzieckiem 
od 0— 3 lat Ch. T.P.D, organizuje j prowadzi: 
i. punkty o {Re ki nad matka i dzieckiem; 
b. żłobki sezonowe. Do roku 1948 zorganizo
wano 103 punkty opieki nad matką i dziec
kiem oraz 49 żłóbków sezonowych dla 1411 
dz’eoi.

W  punktach opiek' nad matką i dzieckiem 
dożyw-ia się, zaopatruit wr odżywki i wypraw
ki dziecko i matkę oraz przez w-spółpracę z 
Ośrodkami Zdrowia podnosi się stan higie
niczno - zdrowotny dz ecka li rodziny.

Punkty opieki nad matką i d^ieekiem, 
znajdujące się w dość dużym oddalenliu od 
Ośrodków Zdrowia, korzystają * pomocy 
lekarzy najbliżej zamieszkałych. Do innych 
punktów- dojeżdżają raz w tygodn'u lekarze 
powiatowi. Lekarze stwierdzają zmniejsza
jącą się :miertelność wśród piemowląt i  dzie
ci starszych w tych miejscowościach, w któ
rych prow-adzl. « :e punkty opieki nad matką 
i d/deckiem.

Żłobkii sezonotye są przeznacaone dla dzie
ci od 1— 4 łat. Prowadzone na w ł' jako rzecz 
nowa, spotkały się początkowo z niechęcią 
m,ejscowej ludności Rychło jednak zyskały 
uananie i .współpracę rodzin. Z wielkim ża
lem przyjmowały matki w ądomości o za
mknięciu żłobków po sezonie rohót polnych. 
Dzieci były badane przez lekarzy li wiele sta
nów przedchorobowych wykryto u dzwci na- 
pozór zdrowych.

Do powyższych prac Ch.T.P.D. przeszko
liło  personel na sć-dmiu kursach. Kandydat
ki pochodź ły ze środowiska wiejskiego i ro
botniczego. Razem przeszkolono 304 osoby.

Ten dz al opieki prowadai Ch.T.P.D. w 
śc -łym porozum ęnłhi i w oparciu o fundusze 
Ministerstwa Prący i Opieki Społecznej.

Przedszkola

Dlą dzieci od lat 3— 7 Ch T  P.P. organizuje 
przedszkola, które zapewniają dzweku ocl- 
pow:*dnie Avarunki rozwoiu f  zycznego i umy
słowego. W  okresie działalności zo,rgan’ zo- 
WFgpo 219 przedązkol', które ac dużym stop
niu przejęła admnin strać ja szkolna. Obecn e, 
na swoiim -wyłącznym utrzymaniu, Ch.T.P.D. 
prow-adz^ 73 praedszkoła L  czba dzięci a« 
przedszkolach wynosi 5.450 dzieci. Personel 
wyehoAvawczy 218 osóh,

W  celu przeszkolenia wychowawczyń 
przedszkrl przeprowadzono 10 kursów, kł ó- 
re ukończyło 280 •wychoA‘ awczyń.

Organ zowan e i prowadzenie przedszkoli 
Aciejskich opiera się na dużym wkładzie spo
łeczne j pracy i  śac adczemach materialnych 
ogn iw  Ch.T.P.D.

V

Akcja letnia

W  celu podniesienia stanu zd row o tn ego  
dz eoi ii oddziałyAvania Aeychowawczego 
Ch.T.P.D. organizu je  i p row adz i  wczasy  let
nie: dz eć ińce, ko lon .e  i  pó łko lon ie .

W  stosunku do lat ubiegłych w roku 1948 
aaznaczył się dość duży ACzrost placów ek 
akcji wczasów letnich, L  czba dziecińców w 
tym roku wynosiła 924, z liczbą dzieci 38.234, 
Na 32 placówkach kolonijnych, na których 
prowadzono prace w 52 turnusach, było 
4.092 dz ech Ogólna 1'czba personelu zatrud
nionego av daieeińeach i na kulunliach wyno
siła 1.306 osób,

"W. związku z koniecznością przygotowania 
pracowników dla akcji dziecińcowej w 194S 
roku. Ch.T.P.D. wzorem lat ubiegłych zor- 
jzamizowało 10 kursów wojewódzk eh. u  któ
rych przeszkolono 324 opiekunki. Kształco
no też personel wychowawczy na kursach 
prowadzonych przez władze szkolnęż

Na rok 1949 Ch.T.P.D. zaplanowało 2.000 
dziecińców dla 80.000 dzieci ij 100 turnusów 
kolonlijnych dla 10.000 dziec .

D om y Dziecka

W  zakree e swej dłiataluośei Ch-T P,D. 
spraAvuje opiekę nad dzieckiem^sierotą. Za- 
rejestroAvaue w  Kołach M cjscowycb dnieć*- 
sieroty umieszcza w rodzinach zastępczych 
i domach dziecka. Domy dziecka mają za«*ą- 
piió osiieroi onemu dziecku, rodzmę. Dzieci 
przebywają tu aż do przygotowania ich do 
pracy-.samodziie^ej. Ch.T.P.D. zorganlizowało 
i prowadzi 3 domy dziecka: w woj. warszaw
skim —  w Jiilin’ e Dom Dziecka ihu. Tomara* 
Nocznickiego, w  ktoi ym Avychowuje aię ófl 
dzieo* zupełnych sierot w  w'ekn szkolnym; 
w Karcze wuiku Air woj, poznańskim prowa
dzony jest dom dla 60 dzieci w  wieku przed
szkolnym i Podhalański Dom Dziecka w  Zub- 
suchem daje schronienie, opiekę i wycheAya- 
nlie 50 dzieciom góralszczyzny.

Placówki te tylko w małym stopniu za
spakajają olhrzymie pstrzeby w *akre*vą 
opeku zamknętej  nad dzieek'em wiejskim. 
Ch.T.P.Cl. stara się usilnię o rozrost tej
akcjii.

Opieka tCrouobut

Od lata 194h r Ch. T. P. D. pr i wadzi 
Avłasne prewentorium w RaLee dla dzieci za
grożonych gruźlicą. Obecnie prewentoriom 
w Rabce liczy 115 mieisc

Oprócz prewentonnm w  Rabce Ch.T.P.D. 
zorganizowało i prowadzi 3 Domy Zdrowi*. 
Do Dornów Zdrowi* przyjm owane są dpweń, 
które potrzebują specjalnej pielęgnacji1, od- 
żyAviania i ędpoAvftedń‘ch warunków khm i- 

tyeznych j zdhjegów dla poprąyry zdrowia.

Pierwszy Dom Zdrowlia w Rymanowie 
Zdroju przeznaczony jewt dla 80 dzieci o 

schorzeniach gośćcowych- W  województwie 
olsztyńskim w Galinach przebywa na każdym 
tnrnus'e po 80 dzieci. W  Maohowinie w woj. 
ezezeeińskhn prowadzony jest Dom Zdrowia 
dla 80 dz*eci w wieku przedszkolnym. Tu r
nusy w Dumach Dziecka trwają trzy mie
siąc®.

Punkty sanitarne prowadzi Ch.T P.D w 
Dąbrówce ii Palmirach w woj. warszatysk im. 
Obejmują one ws'e odległe od Punktu o 15 
kiilometrÓAK. Z opieki zdrnwotnej w punk
tach korzystają dzi«oi, matki ciężarne j do
rośli. Zgłaszający się na punkt po badaniach 
oprócz porady otrzymują lekarstwa, odżyw
ki iitp.

Dorobek tu przedstawiony .jest nie tyle 
osiągnięciem Ch T .P  D. w cyfrach, "le wy
prać o wen cm farm pracy op “ kuńrzo - wy- 

cWwawczcj dla dzjecka avsi i dążeniem do ich 
npoAyszechniienia. Przez svroje potestani-s ł 
działalność Ch-T.P.D. postawiło w środowi
sku wiejskim i a** kraju sprawę d^ecka chłop- 
sk:ego i stworzyło dokoła mej ruch społecz
ny, który jest najistotniejszym wjętasUm w 
Zjednoczone ToAvąiz\stAvo Przyjaciół Dzieci.

ML Dębska

i



Str. 6 Nr 19

Jakie Tins^yny
moqq być nadane osadnikom

Pismem z dnia 31.7.1948 r. podpisanym 
pr*ez Ministra Rolnictwa i R. R. i Ministra 
Ziem Odzyskanych została zarządzona na 
terenie całego kraju zbiórka maszyn nie- 
podłegających nadaniu. Do maszyn, które 
nie m ogły być przedmiotem nadania, zali
czano:

a) snopowiązałki, wszelkie m łocam ie o 
wydajności teoretycznej ponad 4|/2 q na 
godzinę, łącznie z elewatorami, prasami do 
słomy i siana, dla napęau motorowego 
i parowego wraz z przynależnymi do nich 
motorami napędowymi: spalinowymi i elek
trycznymi, jak również lokomobilami bez 
względu na ich moc;

b) wszelkie inne motory elektryczne i spa
linowe o ile nie są wykorzystane w  da
nym gospodarstwie, chociażby b y ły  wmon
towane;

c) lokomobile, ciągniki rolnicze wraz z 
maszynami towarzyszącymi. Jak pług i bro
ny, kuitywatory, słowniki lip. zbudowane 
specjalnie do trakcji motorowej;

a ) maszy ny  czyszczące kombinowane, 
łryjery oraz bukowniki;

®) w a ły  Campbella.
N ie m ogły być również przedmiotem na

dania: żniwiarki, kosiarki, kopaczki, maszy
ny wielostronne, siewniki zbożowe i nawo

zowe powyżej 1,5 m szerokości oraz mło- 
carnie sztyftowe o wydajności teoretycznej 
poniżej 4,5q/godz„ lecz tylko w tym wypad
ku, o ile w posiadaniu parcelanta osadnika 
znajdowało się w ięcej niż dwie lóżne ma
szyny spośród wyżej wymienionych. W  w y
padku, gdy osadnik posiadał jedną żni- 
wiarkę, m iał on prawo ją sobie pozostawić, 
jako jedną z dwóch wybranycn maszyn, 
natomiast jeśli posiadał dwie maszyny 
żniwne, tj. kosiarkę i żniwiarkę, to wolno 
mu było  pozosłcrv'ić tylko kosiarkę.

Akta nadania obejmujące wyżej  w y 
mienione maszyny rolnicze u legły na tere
nie ziem odzyskanych sprostowaniu przez 
w łaściwe Pow iatowe Komisje Osadnictwa 
Rolnego, a  na terenie Ziem Dawnych przez 
w łaściwą Pow iatową Komisję Ziemską. Dla 
przeprowadzenia ev7idencji powołano Gmin
ne Komisje spisowe. Obecnie jest na ukoń
czeniu akcja szacunkowa zaewidencjono
wanych maszyn i ich przekazania ośrodkom 
maszynowym gminnych Spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska", Spółdzielniom Parcela- 
cyjno-Osadmczsym oraz Państwowym Nie
ruchomościom Ziemskim. Szacunek przepro
wadzają Komisje Szacunkowe, które powo
łuje starosta w  składzie ustedon-rn zarzą
dzeniem Ministerstwa.

( « }

Prasa jako cenna roślina nowin
Proso w  Polsce i w  innych krajach ustę

puje coraz bard dej miejsca innym roślinom 
pożytecznym. Zawsze jednak tak nie było. 
Od w ieków  średnich aż do wieku XIX proso 
wchodziło rok lOuznie jako podstawowy 
rkiadnik płodormianu. Z jarzyn zajmowa
ło ono jedno z pierwszych miejsc obok gro
chu i tatarki.

Uprawa roślin koszowych, zarówno u nas 
Jak i gdzie indziej, zmalała bardzo wydat
nie głównie dzięki ziemniakom. Tym nie
mniej jeszcze i dziś w  w ielu okolicach na
szego kraju rolnicy uprawiają mnićjsze al
bo większe kawałki prosa. Uprawa prosa 
1 w  najbliższej przyszłości bynajmniej nie 
zniknie. N a  niektórych bowiem stanowi
skach proso i gryka są praw ie jedynyim  
roślinami, które się udają a zarazem w y
w ierają korzystny w p ływ  na samą glebę 
(ngwiną).

Proso, podobnie 5ak kukurydza, jest ro
śliną południową. Stąd też w  naszych w a
runkach przystępuje się do siewu dopiero wte 
dy, gd y  ziemia jest dostatecznie nagrzana 
a  młodej roślinie nie zagrażają przymrozki. 
Proso w ięc siejemy w  maju, po dostatecz
nym nagrzaniu roli (8 —  10°C wschody). 
Byleby pole nie było zachwaszczone, to 
w egetacja prosa, z niew ielką przerwą na 
początku, przebiega b. intensywnie. Proso 
od siewu do sprzętu potrzebuje od 90— 115 
dni. W  naszych warunkach zawsze w ięc 
zdąży należycie dojrzeć. Pod proso nadają 
się prawie wszystkie gleby, za wyjątkiem 
gleb wybitnie zw ięzłych (iły, gliny), nad
miernie mokrych, zakwaszonych oraz bar
dzo zasobnych w  wapno. Stanowisko w  pło- 
dozmianie dla rośliny tej jest całkowicie 
obojętne. N ie znosi ona tylko płytkiej upra
w y  (ze względu na długi korzeń palowy). 
A  wszędzie tam, gdzie rola jert zachwasz
czona, głównie perzem, lepiej w  ogóle pro
sa nie siać. Proso b. dobrze rośnie na je
siennym, dostatecznie sfermentowanym o- 
boniiku, ponieważ jednak przy stosowaniu 
obornika zawsze wprowadzam y pokaźną 
ilość chwastów dc gleby, przeto już od sa
me, wiosny należy dość często bronować 
pole przeznaczone pod proso, a tym samym 
wyniszczyć możliwie wszystkie chwasty 
jeszcze przed siewem.

U nas i gdzie indziej dość często proso 
sieje się na nowinach. Proso obok gryki 
jest jedną z najlepszych roślin, która stano 
wisko to bardzo dobrze znosi, a udane daje 
nam, od 15 —  17 g  ziarna zostawiwszy po 
sobie glebę dostatecznie uprawioną pod 
następne rośliny. Zarówno na nowinach 5ak 
też i wtedy, gdy proso przychodzi po obor
niku, nawozem, o którym nie wolno zapo
minać, jest nawóz azotowy.

Prosa należy do roślin, które nł«  obaw ia
ła  się nadmiaru azotu. O ile każda inna ro
ślina w yległaby, to proso przy tej ilości a-

zotu dopiero dobrze rośnie. Plony prosa są 
wybitnie uzależnione od nawożenia azoto
wego.

Przed siewem należy zasilić glebę w  za
leżności od miejscowych możliwości nawo
zowych gleby, dając od 40 —  100 kg sa- 
letrzaku. Pogłów nie również dać jeszcze na
leży 60 Kg saletrzaku na ha.

Siać proso podobnie jak inne rośliny na
leży siewniHem. Najlepiej w  rzędy co 
20 cm, wysiewam y wówczas od 18 —  20 kg 
na ha. Przy siew ie rzutowym natomiast od 
28 —  30 kg na ha. Przed siewem należy 
proso bezwzględnie zaprawić.

Do najbardziej nieb&»,p if .'mvch chorób 
prosa należy g !ownia. Zarodniki jej w  cza
sie omłora przyczepiają się do siama. W y 
siane razem do ziemi kiełkują i atakują na
stępnie młode rośliny. Roślina taka zamiast 
w iech wykształca pełkowate utwory w y 
pełnione czarnym pyłkiem  głuwni W a l
czyć z głownią p iosową możemy przez za
bicie zarodników oblepiających ziarno. 
Stary zwyczaj nakazywał przesypywać 
ziarno przez święty ogień. Dzisiaj niszczy
m y głownie albo przez suchą zaprawę ziar
na albo przez mokrą, mecząc proso w  roz
tworze fo rjia lm y (formaliny 40% 250 cm’1 
na 100 1 wody, moczyć przez 15 min.).

Do sprzętu prosa rrzyctępujem»y, gdy 
górna część w iechy zżółknie.

Proso w ięc uprawiane na nowinach mo
że w ydaw ać należyty plon (15 —  17 q/ha), 
jeżeli do siewu używać bodziemy zdrowe
go i ncdeśycie doczyszczonego ziarna, a 
przy tym nie zupomnimy o nawożeniu azo
tem. P-a

Z brnki* sęLdz fio k ó w  
oprawiamy; isniklew

U biegły mokry rok wyrządził w iele szkód 
w  gospodarce rolnej. Skutkiem nadmiernych 
opadów w  niektórych okolicach mam y po
ważne trudności z paszami dla inwentarza. 
Obecnie stoimy przed nowym, niewiadomym 
sezonem uprawowym. Trudno w  kwietniu 
przewidzieć jaki czeka nas rok, czy będzie 
on np. mokry, czy suchy. Jedna rzecz jest 
bezsporna. Niektórym gospodarzom zabrak
nie ziemniaków do sadzenia. Nawet jeżeli 
wyrównalibyśm y brak ziemniaków drogą 
dowozu ich z innych bardziej zasobnych o- 
kołic kr a hi/ to i tak w ielu  rolników nie bę
dzie mogło nabyć ich z braku gotówki. 
W szędzie w ięc tam, adrie rolnicy nie’ mogą 
cksadsić odpowiedniej ilości pola ziemnia
kami, winni zwrócić większą uwagę niż do
tychczas na insfe rośliny okopowe.

Nasion bura’-ów pastewnych, brukwi, 
marchwi, m p iy, czy kapusty pastewnej

wychodzi stosunkowo mało na ha, a plony 
z ha zarówno pod względem ilości jak też 
i jakości wcale nie są mniejsze, a w wielu 
wyyadkacn nawet większe (buraki, bru- 
Kiew).

Buraków* pastewnych wysiewam y około 
20 kg na ha, brukwi siejemy wprost: do 
gruntu 3 —  4 kg na ha, marchwi —  4.5 —  
6 kg na ha.

Technikę uprawy buraków i brukwi każ
dy rolnik zna dobrze. Zarówno buraki jak 
i brukiew w ym agają  solidnego wynawoże- 
nia roli oraz należycie doczyszczonej i do
prawionej gleby. Brukiew i kapusta dużo 
mniej boją się w ody niż buraki, nie mówiąc 
już o ziemniakach. W e wszystkich więc 
bardziej mokrych mlc,scach śmiało można 
uprawiać brukiew.

W  ogóle w  Polsce ża  mało uprawia się 
brukwi. Dania uprawia ziemniaków 3%, bu
raków 4,7%, a brukwi 6,6% w  stosunku do 
wszystkich ziemiopłodów i w cale z tego po
wodu bekon duński nie jest gorszy od pol
skiego, bo o w iele większe ceny uzyskuje 
na rynk.. zagranicznym.. W ydajność krów 
duńskich, karmionych w  poważnym pro
cencie, brukwią, również przewyższa dwu- 
krotnie wydajność naszych krów.

Trzeba więc, ażeby rolnicy poświęcili w ię
cej miejsca uprawie brukwi. Szczególnie 
ważnym staje się to zagadnienie lam, gdzie 
z braku sadzeni a?-ów, mając dostateczną 
ilość obornika przeznaczyliśmy go pod ja
kąkolwiek roślinę zbożową, nie wykorzy
stując go pod okopowe.

Brukiew uprawiać można siejąc ją bez
pośrednio -do gleby, albo zasiawszy naj
pierw na rozsadnifeu, następnie pikujemy 
przy dżdżystej pogodzie do gruntu.

Przy pierwsrym  sposobie siewu do grun
tu należy po paru tygodniach oczyścić mię- 
dzyrrędzia i przerwać brukiew. Wskazane 
jest przy w ysiew ie dodanie paro garści jęcz
mienia dla zaznaczenia rzędów.

Przy drugim sposobie wczesną wiosną 
w ysiewam y na rozsądn i®  nasiona brukwi 
dość gęsto (przeciętnie Ł 27 się 1 kg dobrze 
kiełkujących nasion na 1 ha ziemi). Po 
upływie 6— 7 tygodni rozsadę przesadzamy 
do gruntu Wskazane iest wysiewanie bruk
w i aa  rozsadę w  kilku terminach. Możemy 
w tedv zasadzić ją po przepadłych ziemnia
kach, czy nie wssszlych burakach, po zebra
niu w yki ozimej, po w yce letniej, lub rzepa
ku a nawet życie.

Plony brukwi zależą od trzech zasadni
czych czynników A  mianowicie nawoże- 
n5a (szczególnie ważny jesi potas i uzot), 
dostatecznej ilości w ilgoci i dobrej odm ia
ny. Z odmian polecenia godnych wymienić 
należy następujące: Hoffmana biała i żółta 
produkcji krsrfcwej ora" amerykańska od
miana brukw^ która v y !ja rą 'a  się dobrymi 
pionami.

r f,.

0 konieczności h& rlrwciniK 
nowych koni

W iele u nas się pisze i mówi o przestrze
ganiu higieny, o zasadach żyw ienia źrebiąt 
ł o wypuszczeniu ich na powietrze, lecz nie
stety —  ostatni ten warunek nie jest zacho
w yw any należycie.

W  celu podnlerienia stanu zdrowotności 
koni —  konieczne jest zrozumienie hartowa
nia ich od samej młodości.

Sprawa wychowu źrebiąt nie wszędzie 
jest u nas traktowana jak należy i w  ogóle 
jest zaniedbana, a rzkoda, ponieważ dobry 
w ychów  i zahartowanie źrebaków ma do
niosłe i zasadniczo znaczenie. Chodzi o to, 
źe niektórzy wypuszczają swoie źrebaki na 
powietrze zaledw ie na parę godzin na dzień, 
drudzy trzymają je na dworze nieco dłużej, 
ale praw ie nikt nie myśli o tym, że źrebaki 
trzeba hartować, trzeba je przyzwyczajać 
do powietrza nie baczcrc nawet na stan po
gody, ażeby je uczynić odpornymi przeciw 
szkodliwym wpływom , zależnym od zmiany 
powietrza. W  tym celu —  właśnie powinno 
się źrebaki ł""ym ać stałe na dworze bez 
przerwy zarówno zimą jak i latem.

A  w ięc począwszy już od drugiego mie
siąca życia powinniśmy trzymać je bez żad
nej obaw y stale na dworze, urządziwszy dla 
nich przy samej stajni odpowiednie ogro
dzenie przy drzwiach, ażeby mogłrr sobie 
zawsze wchodzić do stajni na pożyw ienie 
?ub na chwilowe schronienie, na przykład 
w  razie wielkiej u lew y lub zawieruchy 
śnieżnej. Drzwi stajni niech zawsze stoją 
otwc-em, a źrebaki wypeóMć na ogrodzenie, 
ażeby przebywały w  nim stale, tak dniem 
jak i nocą.

Bardzo jest mylne zdanie takich „hodow
ców ", którzy zawsze trzymają źrebaka w

stajni, ażeby się „n ie przeziębił". W łaśnie 
przez to, gdy od .naleńkości zbytnio chroni
my konia przed działaniem powietrza i przez 
to go wydelikacam y, czynimy vnec przez to 
jego organizm tłabszym  i mało odpornym 
na różne choroby. Dlatego ież konie nasze 
tak łatwo zapadają na różne przeziębienia, 
ochwaty, paraliże i ciężkie zołzy!

N ie obawiajm y się w ięc trzymać źrebaka 
na dworze jak najdłużej i nie zamykajmy go 
w stajni. Przy żywieniu —  pamiętajmy zaw
sze o owsie, ponieważ tylko owies da mu 
siłę, przez co będzie on dobrze znobił harto
wanie na powietrzu. W  krajach'wschodnich 
chowają konia w łaśnie w  ten soosób i dla
tego są one zdrowe, silne i nie tak łatwo za
padają na choroby.

Z. O lszański

Porady gospodarskie

RONIENIE KRO W Y SPO W O D O W ANE 

CHOROBĄ BANGA.

Mam krowę, która porzuciła dwukrotnie:
,, az w  6 tym miesiącu, drugi ia>: około
ósmego. Teraz ciągle się latu je. Proszę o ra
dę co mam robić.

J. Z. —  po w Nowogard

Ronieni* w 6-tym 1 8-mym miesiąca 
^skazuje na tzw. chorobę Bang a, czyli bo* 
kaźne ronienie krów. Jest to choroba bar
dzo zaraźliwa i zwalczać ją  można tylko 
przez akcję zbiorową całej okolicy, dlatego 
jak najszybciej należy o jej wybuchu po
wiadomić wójta, posterunek M O  lub leka
rza weterynarii.

Chorobie tej podlegają krowv, owce 1 świ
nie wyjątkowo i ludzie, dlatego też należy 
zachować ostrożność. Porzutka p*-zez kilka 
tygodni jest rozsadnik!em choroby, dlatego 
tez należy izoluwać ją ściśle. Płód i łożysko 
należy spalić, a stanowisko i sprzęt zdezyn
fekować 2% rozrworem kreoliny. Pokryć 
krowę można dopiero po 2 miesiącach od 
daty. Która przypadłaby na ncimalne jej 
ocielenie, w ięc w  tym wypadku po irzech 
miesiącach od poronienia i oczywiście tyl
ko wtedy, gd y  lekuiz stwierdzi wyzdrowie
nie.

Powtarzam, że leczenie jest długie I uciąż
liw e i może przeprowadzać je skutecKiie je 
dynie lekarz weterynarii.

M  Z.

JAK ZW ALCZAĆ ŚMIETKĘ KAPUŚCIANĄ

(W  odpowiedzi ob. J. L>. w  pow. war**.).

Zapytujecie dlaczego Kapusta upada 
u W as w  okresie czerwca, lipca. Podaje
cie przy tym, że zauważyliście w  korzenia 
zw iędłej kapusty, powgtyiUne małe. M ałe 
robaczki.

Trochę za skąpy podajecie opis tych ro
baczków. Z W aszego opisu wnioskujemy, 
że upadanie kapusty powoduje u W a l 
śmietka. Owad dojrzały te] larw y jest mu
chą, lecz muchą w ca le nie podobną do mu
chy domowej. Larwy jej natomiast żyją  w  
ziemi i w  korzeniach wszystkich roślin krzy
żowych, jak kapusta, brukiew, rzepak, og- 
nicha, łopucha itp. Śmietka występuje naj
częściej na tych polach, gdzie dbyt często 
przychodzą po sobie rośliny z tej samej ro
dziny, a więc: kapusta po kapustnych, ka
larepa po kcilnfioruch, kalafiory po brukwi 
itp. Najlepiej byłoby, gdybyście przez pe
wien czas nie sadzili na tym polu kapusty 
czy innych roślin z rodziny krzyżowych. A le  
4 a Ja sresób bronić może W asze pole tylko 
w  znikomym procencie, gdyż śmietka (mu. 
cha) w  kwietniu czy w  maju zjawić się mo
że z zarażonych pól sąsiada i d o ży  ja ja  na 
W aszym  polu z kapustą. W ówczas młode 
Jn-rwy zaczną się wgryzać do korzeni i zno
wu kapusie W asza może być narażona na 
wypadnięcie.

Radykalnego środka na larwę śmietkł, 
która żeruje w e wnętrzu korzenia, nie ma
my. Na leży w ięc walczyć z nią głównie *  
wtedy, ady w y lęga  się ona  z ja ja  i żeruje 
dopiero na zewnętrznej stronie korzenia. Za
leca się w ięc w  maju spryskiwanie ziemi 
sublimatem i karboJiną. Zabieg ten w yko
nać należy ze trzy razy w  odstępach co dwa 
tygodnie. W  wypadku użycia sublimatu 
bierzemy 10 1 w ody i 6 gram ów sublimatu. 
Ilość tc wystarczy na 16— 20 sztuk roślin. 
Przy karbolinie bierzemy 10 '1 w od y  i 30 
gramów karboliny (0,3%).

Obok opryskiwania należy stop-mkowo 
wcześnie kapustę okopać i zastosować 
dawkę saletry celem przyśpieszenia wzro
stu. Tępić chwasty, szczególnie z roślin 
krzyżowych, można najlepiej przez głębokie 
zakopanie ich. Cierpliw ie I racjonalnie sto
sując te zabiegi będziecie mogli w  poważ
nym procencie ochronić pole W asze od 
zgubnych skutków śmietld, (P-fl)

\
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l f  Paryżu i Pradze powzięto ueHiwaiy

w o&roifs pokojn j wolieô ci $mM\*
W poniedziałek, l i  kwieinia, zakoń

czyły się obrady Światowego Kongresu 
Pokoju w  Paryżu i Pradze. W  przeddzień 
zakończenia Kongresu tj. w  niedz elę 24 
kwietnia na stadionie Buffalo w  Paryżu 
odbyła się olbrzym ia manifestacja na 
rzecz pokoju z udziałem delegatów 
wszysiklch narodów, reprezentowanych 
no Kongresie i setek tysińcy ludności Pa
ryża. W  czasie manifestacji przem awiali: 
prof. Jolliol Curie, delegat angielski po
seł Ziliacus, delegat indonezyjski, czło
nek delegacji włoskiej Sereni Am eryka
nin Howard Fart i pisarz radziecki A le 
ksander Fadiejew.

Kongres powołał do życia Siały Kom i
tet Św iatowego Kongresu G b-ońców  Po
koju, do którego z ramienia Polski w e 
szli: Irena Szfochelska, Jerzy Borejsza, 
Tadeusz Ćwik i prof. Jan Dembowski. 
Kom itetow i przewodniczy proi. Jolliot 
Curie. Stalą jego siedzibą jest Paryż.

Na Kongresie uchwalona została, rezo
lucja, która określa zadania Stałego K o
mitetu Światowego Kongresu Obrońców  
Pokoju. Zadania te są nasiępujące:

1) jak najszybsze zapoznanie całego 
świata z pracami i uchwałami Kongsesu, 
2 ) rozpowszechnianie wszelkich informa
cji, dotyczących działalności podjętej w  
celu obrony, pokoju, 3 ) piętnowanie 
Wszelkich poczynam zagrażających poko. 
jdw i i m obilizow an ie wszelkich sił poko
ju dla przeciwdziałania przeciw  zam a
chom na pokój i swobody dem okratycz
ne narodów, 4 ) popieranie Wszelkirj 
działalności na rzecz pokoju w  dziedzi
nie kultury, 5» pżzygotow aide następne
go Kongresu Pokoju. ,

Na wniospk, delegacji polskiej oosiand- 
vżk>no ufundować m iędzynarodow ą na
grodę pokoju  za najlepsze utwory, lite
rackie i artystyczne oraż filmy, które 
przyczyniają sie do u trw a lc ie  pokoju. 
Nagrody te będą przyznawane przez 
Komitet Światowego Kongresu O broń
ców  Pokoju.

Na zakończenie obrad Kongres ^yśród 
niebywałego entuzjazmu wszystkich de
legatów  jednomyślnie uchwalił rhanifS&ł 
dtrw5zysikich narodów  Świata, w  którym 
m iędzy innymi czytamy co następuje:

Inicjatorzy zimnej wojny przeszli od 
zw*kłeg szantażu wojennego do ja
wnego przygotowania Wojny.

A ie  jest tomem, któremu uaje publicz
nie wyraz światowy Kong*es d too fttćw  
i' onoju, że indy przestały oyć bierre i źe 
zamierzają odegrać czynną i koirstraktj - 
wną rolę.

Ludy te, reprezentowane na św iato
w ym  Kongresie O brońców  Pokoju 
oświadczają:

— wypowiadamy s:ę za Kartą Naro
dów Zjednoczonych przeciwko wszelkim 
sojuszem wojskowym, które pozBawiają 
tę Kartę wszelkiego znaczenia i jPOWśr 
drą uo wojny.

— wypowiadamy się przeciwko miaż
dżącemu brzmieniu wydatków wojsko- 
wy di, źródła nędzy ludów j

— w>powiatiU.m> sit _>«* zaliazeirt bro
ni atomowej i mnyćh środków masowe- 
go niszczenia istnień ludzkich;

— zadamy ograniczenia sił zbrojnych 
wielkich mocarstw i ustanowienia sku- 
fecznej kontroli międzynarodowej, wyko
rzystania energii atomowej dla cJidw 
wylącżńie pokojowych i dla dobra Judź- 
kości;

— walczymy o nń podległość naiodo- 
wą f współpracę pokojową między 
darni, o prawo narodów do samookre- 
śłęńfa — zasadńkze w a a ś fii wolności 
i pokoju;

— występujemy przeciwko wszyshdm 
poczynaniom. Które zmierzają do Ograni- 
cieHa, a później zniesienia swobód de
mokratycznych, aby utorować drogę 
wojnie;

— tworzymy powszechny frońj w 
obronie prawa i rozumu, aby uczynić 
bezsilną pfonńgaitdę. łróra oswaja opi
nię publiczną z wojną;

— potępiamy hfsierycźńyćh wodż^ga- 
c,łv wojennych, nnwo-Jywsidf: d r niena
wiści ras i wrogości V

— wzywamy do p?ctńój9hhls I ho.jkp- 
towanlą a rdsn ot prasowych. twórohpśd 
J ilm rW d  i klne*natogrnfie»neh osobisto,

i które uprawiają rropa-
nnwet wojny,

Mw którzyśmy seemeniow/»lł 
*łs.fo.*h^p ziemskie? i  t«,4n u sn ra

rzucimy nasf&rily na śżSlę po
koju.

od ostatecznej klęski reżimu kuomintan- 
gowskiego, która będzie zarazem druzgo
cącą klęską dla anglo-amerykańskiego 
imperializmu. Zwycięstwa chińskiej armii 
ludowej kładą bowiem Kres kolonialnej 
eksploatacji Chin przez Anglosesów a za
razem mof.no podważają ich panowanie 
w Azji Wschodniej.

Zwycięska ofensywa chińskiej armii ludowej
W dniu 20 kwietnia chińska armia lu

dowa rozpoczęła ofensywę na froncie 
Jang-Tse-Kiangu. Już w  pierwszym  star
ciu wojska Kuomintangu zostały rozgro
mione, a oddziały armii ludowej błyska
w icznym i marszami pósmVają s;ę ku po
łudniowi. Stolica Chin kuomiritangow- 
skich Nankin Został zdobyty prżeź w o j
ska ludowe w  trzy dni po rozpoczęcia 
ofensywy, w -n ocy  z 23 no 24 kwietnia. 
W kraczające wojska ludowe ludność 
Nankinu witała z entuzjazmem. W  mieś
cie panuje spokój i porządek. Członko
w ie rządu kuomintangowskiego opuścili 
Nńnkin zaraz po rozpoczęciu ofensywy 
przez armię lodową.

Po zajęciu Nankinu odziały arm ;i lu
dowej posunęły się w, kierunku Szang
haju okrążając pom iędzy Szanghajem a 
Hang-Czou 300 tysięczną armię Kpo- 
mintengu. W edle w iadom ości jakie nad
chodzą z Szanghaju, sytuacja tego m ia
sta iest beznadziejna a dow ództw o jego 
garnizonu nosi się z zamiarem kapitula
cji.

W  czasie walk nad Jahg-Tse.-Kingiem 
doszło do starcia pom iędzy oddziałam i 
armii ludowej a brytyjskimi ckrąf-m i 
woiennym i, które przyłączyły się do flo 
ty kuominfangowskiej odrzeliw u jąc p o 
zycje chińskich wojsk ludowych. W iado
mość o tym w yw ołała  w  Chinach w ielkie 
wzburzenie. Rząd Chin ludowych ogłosił 
komunikat, w  którym oświadcza m iędzy 
innymi, że zarów no ąmerykańskie jak i 
brytyjskie siły zbrojne muszą opuścić 
Chiny.

W edle w k  domośd, jakie nadeszły z 
Londynu, dowództw a marynarki w ojen 
nej W . Baden ii i Stanów Zjednoczonych 
postanowiły w ycofać brytyjskie i ame
rykańskie okręty wojenne z tych terenów

Chin, które są objęte działaniami w ojen
nymi. Na skutek tej decyzji brytyjskie i 
amerykańskie okręty wojenne opuściły 
Szanghaj.

Przewodniczący chińskiego Komitetu 
W ojskowo-Rewołucyjnego Mao-Tse-Tung 
i naczelny dowódca chińskiej armii ludo
w ej Czu-Teh wydali odfcżWę do narodu 
chińskiego, która w zyw a  do udzielenia 
wszelkiej pom ocy wojskom ludowym, 
posuwającym się na południe oraz do 
zachowania porządku.

O dezw a ta ustala najważniejsze zasa
dy,- . którymi kierować się będą -władze 
ludowe, a m ianow icie: 1) życie i włas
ność wszystkich obywateli będą zabez
pieczone; 2) zakłady przem ycłowe, ban
ki, środki transportu i komunikacji oraz 
majątki ziemskie będą przejęte przez 
rząd ludow y; 3) nikt nie będzie prześla
dowany, Za wyjątkiem  Zbrodniarzy w o 
jennych i elem entów  kontrrewolucyj
nych; 4) ustrój feudalny i feudalna włas
ność ziemska zostaną stopniowo zniesio
ne, a następnie dokonany zostanie po
dział ziemi.

Ostatnie wydarzenia w  Chinach świad
czą o i ałkowitym , bankructwie reżimu 
Czang-Kai-Szeka. O tym, że reżim  ten 
całkowicie zbankrutował, św iadczy p o 
zostawienie go swemu losowi przez A m e
rykanów, którzy chętnie w  całym świecie 
popierają reakcyjne klik! rządzące. A m e
rykańscy imperialiści spostrzegli się, że 
dalsze topienie m iliardów  do larów  w  
kuomintangowskiim bagnie byłoby bez
celowe. Dlatego też poprostu odwrócili 
się od  sweso n iedawnego pupila p lec»m i 
i pozostali głusi na jego natarczywe proś
by.

W ydarzenia w  Chinach idą bardzo szyb
ko. Zapewne iuż n iew iele czasu dzieli nas

Sprawa Berlina znowu 
n a  w i d o n

W  ostatnim czasie na łamach prasy a- 
merykańskiej ukazały się doniesienia na 
temat ewentualnego zniesienia ograni
czeń w  komunikacji i handlu m iędzy Ber
linem  i strefam i zachodnimi oraż m iędzy 
strefą wschoanią i strefam i zacnodnimi 
N iem iec, wprowadzonych w  połowie 
ubiegłego roku przez Zw iązek Radziecki* 
Stany Zjednoczone, W. Brytanię i Fran
cję-

W  związku z pow yższym i doniesieniami 
agencja Tass ogłosiła komunikat, w  któ
rym  stwierdza, że w  doniesieniach prasy 
am erykańskiej są pogioski, które nie od
pow iadają rzeczywistości.

Kom unikat agencji radzieckiej stw ier
dza, że w  połow ie lutego przedstawiciel 
U. Ś. A, w  O rganizacji Narodów  Z jedno
czonych Jessup, zw rócił się do przedsta
w iciela  Zw iązku Radzieckiego w  0 . Ń. Z. 
M alika z prośbą o udzielen ie wyjaśn ień  
w  sprawie Berlina w  zw iązku z w y w i a 

dem generalissimusa Stalina udzielonym 
przedstaw icielow i am erykańskiej agencji 
K ingsbury Sm ithowi, w  którym  była m o
wa o zniesieniu ograniczeń w  komuni

kacji, natomiast nie było wzm ianki o je 
dnolitej walucie w  Berlinie.

M alik  w yjaśn ił Jessupowi, że brak 
wzm ianki o walucie w  odpowiedzi udzie
lonej Sm ithowi nie był rzeczą przypad
ku,, ponieważ sprawa waluty w  Berlin ie 
może być omówiona na posiedzeniu Rady 
M in istrów  Spraw  Zagranicznych czterech 
mocarstw przy omawianiu sprawy N ie 
miec.

Następnie Jeśśup prosił M alika o w y 
jaśnienie, czy istniejące ograniczenia w  
komunikacji i handlu mogą być zniesione 
przed zwołaniem  Rady M in istrów  Spraw 
Zagranicznych,

W  dniu 21 marca M alik oświadczył 
Jessupowi, że oedzie tó m ożliw e tyiko 
wówczas, jeśli zostanie osiągnięte poro
zumienie w  sprawie term inu zwołania 
Rady M in istrów  Spraw  Zagranicznych. 
Przedstaw iciel radziecki oświadczył po
nad to, że • sprawa jednolite j waluty w  
Berlin ie m ogłaoy być omówiona na sesji 
Rady M in istrów  Spraw Zagranicznych 
rów noleg le z innym i sprawami dotyczący
mi Niem iec.

W  związku z pow yższym  komunikatem 
należy dodać, że rozm ow y Jeśbupa z M a
lik o m  odbyły sie k ilkakrotn ie w  ciągu 
ubiegtegu miesiąca. W  ubiegłym  tygodniu, 
prezydent Trum an konferował z Jessu- 
pem na tem at jego roztńów z M alikiem  
w  sprawie Rerłina. Po  tej rozm ow ie opu
blikowano w  W aszyngtonie komunikat, 
w  którym  znajdujem y stw ierdzenie, że 
istn ieje obecnie możliwość zwołania sesji 
Rady M in istrów  Spraw  Zagranicznych.

Sprawa ta 'jes t przedm iotem  dalśżych 
rozm ów  pom iędzy JesSupem i M alikiem ,

S W R / I T  w  C f . - fC t /
DYMISJA M IN ISTRA M A T Y N A H K I U.

5, A , Minister marynarki U. 5. A . Juhn 
Sulliwan podał się z początkiem u b o 
giego tygodnia do dymisji. r o  Forrćstalu 
k ióry — jak w iadom o — przebywa w 
szpitalu dla obłąkanych i ROyallu jfiat to 
trzeci minister amerykańskich sił Zbroj
nych, który w  ostatnim czasie ustępdje.

R ZĄ D  AM ERYKAŃSKI odmówił w iz  
wjazdowych deputowanemu ffaneUśkie- 
rru Pie^re C otow i i posłowi angielskiemu 
Ziliącusowi. Mieli Oni toWarzyśzyć 
Wailace’owi w  jego podróży  po Stanach 
Zjednoczonych i s^yełośić sźereg prze
mówień na rzecz pokoju.

R O Z W IĄ Z A N IE 1 ZW IĄZK U  SŁOW IAN 
W  ARGENTYNIE. Prezydent Argentyny 
Peron wydał dekret rozwiązujący Z v rią- 
zek Słowian w  Argentynie. Dekret len 
upoważnia również władze policyjne do 
wszczęcia śledztwa przeciw wybitnjTn 
działaczom Związku.

N O W E W Y B O R Y  W  KANADZIE, Pre
mier kanadyjski St. Laureht zapowiedział 
roźwiązanie parlamentu i rozpisanie no
wych wyborów , które odbędą się przy
puszczalnie w  początkach lata.

Publicysta brytyjski potępia
polityk; smgo rzątlu

Nacżelhy redaktor tygodnika „B fitah- 
skij Eojuzniir” , Organu brytyjskiego m i
nisterstwa spra^ zagranicznych wyda 
wartego w  Moskwie w języku rosyjskim, 
A fćh ibald Johnson opublikow-eł w  „Pra- 
w d ź ie " z dhia 24 kwietnia list otwarty, w  
którym podaje, że podał Się do dytnisii 
i -że postanowił zerwać ze swoim rządem 
i pozostać na emigtaCji, aby Walczyć 
przeciw  reakcji englo-arrerykańskiej.

Johnson pisze w swym liście, że pod 
presią ambasadora brytyjskiego w  Mos
kwie musiał zamieszczać W  swym tygo
dniku artykuły oszczercze, skierowane 
przeciw  Zw iązkow i P.adzieckiemu. W  
ostatnim czasie otrzym ał on instrukcję, 
aby „Brytanskij Śojuznik" rozpoczął 
kampanię zastraszania ludności radziec
kiej rzekom ą pMęgą wojskową )  gospo
darczą 5tanów Ztednocżohyćh i W . B ry
tanii.

Johnson ęskaria p rzyw ódców  Partii 
Fracy, że  Ostukują naród angielski i spra
wują rządy ż  jego szkodą. W  zakończeniu 
listu Johnson stwierdza że czołową siłą 
v/ walce o pokój jesl Zw iązek Radziecki, 
który' jednoczy w okół sieb!e najlepsze i 
najbardziej postępowe elementy W  świę
cie. oraz, że uczuda nrzyłeźni dla Zv'iąz- 
ku Radzieckiego sa w  Anglii powszechne.

MOST PO W IE TR J& Y SŁUŻY R Ó W . 
NIE2 D LA  W Y W O Z U  Z  BERLINA. W
Berlinie ogłoszono oficjalny komunikat 
Władz anglosaskich, kióry stwierdza, że 
od liśtopada ub. roku, samoloty biorące 
udział W f. zw. moście puwietrżhym w y  
w iozły  i  Zachodniego Befilna fow a ty  
głównie sprzęt elektrotechniczny i narzę
dzia prePyZtfjńę wartości punad 32 m i
liony dolarów.

STAN  W YJĄ TK O W Y W  PANAM IE. 
Na niocy decyzji pai-lamentu panaińśkie- 
go w całym kraju w prow adzono stan w y 
jątkoWy, Decyzję te um otywowano rze- 
koffiym wykryciem  spisku przeciw  rzą" 
dowi.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  CHILE, Północ
na oząść Chilfe naw iedziło  w poniedzia
łek 23 Kwietnia pOWażhe trzęsienie Ziemi. 
Dotychczas brak danych 0 operach W 
ludziach.

JED^A O R G AN IZAC JA  M ŁObZIEZO- 
W &  W  CZECHOSŁOR'1CJL Zjednocze
n iow y Zjazd Organizacji m łodzieżowych 
Republiki Czechosłowackiej, który się 
odbył w  ubiegłym tygodniu pow ziął jed
nomyślnie uchwałę o utworzeniu jedno* 
litego Związku M łodzieży w  Crechosło. 
wacji.

C Z A N 5 -K A IS Z F K  ZN O W U  N A  W l.
D O W N ’.. Agencja Reutera donosi, że 
Czang-Kai bzek po trzymiesięcznej przer
w ie znowu wystąpił publicznie i wygłosił 
m ow ę przez radio w  której nawoływał 
do stawiania oporu armii ludowej.

R Ó K Ó W A N IA  W  LO ZAN N IE  W  SPRA
WIE POKOJU W  PALESTYNIE. W  dniu 
27 kwietnia rozpoczęły się w  Lozannie 
rokowania pom iędzy przedstawicielam i 
państwa Izrael a p-zedstawiciełami Egip* 
tu, Syrii, Libanu i Transjordanii. R oko
wania te mają na celu uBtalenie ostatecz
nego ł,-aktatu pokojow ego.

AM ERYKANIE BĘDĄ EKSPLOATO
W A Ć  JUGOSŁOW IAŃSKĄ NAFTĘ. Rząd 
jugosłowiański przeprowadza z amery
kańską firmą „Drfisser Industries Incor- 
porated Clevelnnd” rokowania w  spra
w ie eksploatacji iugosłowiańskich tere
nów  nefłowvch. W  tym celu zaproszono 
do Belgfadu kilku przedstawicieli w spo
mnianej firmy, którżv przebywają tam w  
charakterze gości jugosłowiańskiego rzą
du.

STATU T O KU PACYJNY IM A  ZA C H O . 
DNIEGO BERLINA. R zeczrik  brytyjski 
nodeł do w iadomości, że  amerykański, 
brytyjski i francuski komendanci Berli
na onracowuia obeerie statut okupacyj
na dla zachodnich sektorów stolicy N ie 
miec. Statut fen. opracowyw any iest zgo
dnie i  linią polityczną statutu okupacyj- 
mftp. narzuconego ostatnio strefom za
chodnim
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Nota Rządu Polskiego

w sprawie skarbów wawelskich
Poseł Rzeczypospolitej Polsk iej w K a 

nadzie, Jan M iln ik iei, z łożył 20 kw ietn ia 
na ręce m inistra spraw zagranicznych K a 
nady notę Rządu Polskiego, domagającą 
się zwrotu skarbów wawelskich, które 
rząd kanadyjski na prośbę w ładz polskich 
zgodził się przechować w  1939 r.

Skarby te, wśród których znajdują się 
cenne arrasy perskie, „S zczerb iec '1 B o le
sława Chrobrego, najstarsze zabytki nasze
go piśm iennictwa z 13 i 14 w ieku, manu
skrypty Chopina, biblia Gutenberga i w ie 
le innych pam iątek narodowych, uszły 
barbarzyńskiej okupacji i zostały w yw ie 
zione z początkiem  w o jn y  przez Rumunię 
do Kanady. Nieznaczna część tych skar
bów została przekazana w  sierpniu 1946 r. 
posłow i polskiemu w  Kanadzie dr. F ider- 
k iew iczow i, główna i zarazem najcenn iej
sza ich część została usunięta z miejsca 
przechowania i ukryta.

W  odpowiedzi na liczne noty Fządu pol
skiego rząd kanadyjski zdobył się jedyn ie 
na odszukanie m iejsca ukrycia reszty skar
bów. Część w ykryto  w  Bank o f Montreal 
w  Ottaw ie, resztę, za w yją tk iem  ośmiu 
skrzyń —  z Muzeum w  Quebeck,

Naród polski, którego dorobek kultural
n y  poniósł dotk liw e straty podczas barba
rzyńskiej okupacji, m iał pełne prawo ocze
kiwać na pow rót'sw ych  pam iątek narodo
wych, k tóre w  dodatku by ły  przechow y
wane przez Kraj sojuszniczy. Pam iątk i te 
jednak do dziś nie zostały zwrócone. Na 
wszelk iej protesty Rządu polskiego prze- 
p rzeciw ko podobnemu bezprawiu rząd ka

nadyjski daje n iczym  nie uzasadniającą 
swe postępowanie odpowiedź, iż n ie m o
że pośredniczyć,,w  rew indykacji zb iorów ", 
gdyż każda jego  in terwencja byłaby po
gwałceniem  suwerenności p row incji Que- 
beck.

W ten sposób w ładze kanadyjskie usiłu
ją bezprawne postępowanie w  stosunku 
do Fządu polskiego zasłonić parawanem 
suwerenności p row incji Quebeck.

W  te i tym  podobne sztuczki naród pol
ski dziś nie uw ierzy. N ie uw ierzym y rów 
nież w  to, że centralny rząd Kanady jest 
aż tak słaby, iż  nie potra fi znaleźć odpo
w iednich sankcji w obec prow incjonalnych 
w ładz Ouebeck, które w eszły w  podejrza
ne konszachty z przedstaw icielam i pol
skich bankrutów em igracyjnych. Dziś u- 
prawnien ie do odbioru zb iorów  ma jed y 
nie p raw ow ity  Rząd polski, któremu na
ród pow ierzy ł swre losy i k tóry jest uzna
ny przez cały świat.

W ysyła jąc jeszcze raz specjalną notę 
Rząd polski wyraża przekonanie, że rząd 
kanadyjski podejm ie w łaściw e decyzje  i 
położy kres dziw nej sytuacji, w  której 
odzyskanie dzieł sztuki z obszaru państwa 
sojuszniczego napotyka na większe trud
ności, jak  z obszaiu państw n ieprzy jac ie l
skich.

W  wypadku, gd yby rząd kanadyjski od
m ów ił żądaniom, wy/suniętym w  nocie, 
Rząd polski podejm ie odpowiednie kroki 
w  celu zabezpieczenia siwych praw  i uzy
skania całkow itego zadośćuczynienia m o
ralnego i materialnego.

I

Polski p rz e m y s ł m o to ry za c y jn y  

n a  d r o d z e  d o  s z y b k ie g o  r o z w o ju
Jednym z czynników, k tóry  w yw iera  

duży w p ływ  na rozw ój gospodarczy kra
ju, jest przem ysł m otoryzacyjny. Posta
w ione w łaściw ie i planowo zagadnienie 
m otoryzacji jest w  Polsce zjaw isk iem  no
wym . Nasze przedwojenne sanacyjne rzą
dy n igdy n iedoceniały należycie znaczenia 
i w p ływ u  m otoryzacji na rozw ój gospodar
czy i przem ysłow y kraju. U tworzona w  
1933 roku komisja dla spraw  m otoryzacji 
kraju  nie potra fiła  w  przeciągu swego ist
nienia stw orzyć żadnych warunków, które 
by  pozw o liły  postawić przem ysł m otory
zacyjny na w łaściw ym  miejscu. Z  tego 
też powodu pod w zględem  ilości samocho
dów  zajm owaliśm y jedno z ' ostatnich 
m iejsc w  Europie. Pom ija jąc już fakt, że 
jako kraj ro ln iczy nie ty lko  że n ie produ
kowaliśm y traktorów, lecz praw ie wcale 
ich nie posiadaliśmy.

W ojna i rabunkowa okupacja zniszczyły 
całkow icie n iew ie lk i stan posiadania, jak 
i n ieliczne zakłady produkcyjne i repera- 
cyjne. W  chw ili w yzw olen ia  Polsk i p rze
m ysł m otoryzacyjny nie istniał i należało 
go budować od podstaw. W  tym  też celu 
zostało powołane Centralne Biuro Tech
niczne Przem ysłu  M otoryzacyjnego, które 
po uruchomieniu szeregu zakiadów  do
świadczalnych i zgrom adzeniu odpowied
nich kadr fachow ców  i specjalistów  p rzy
stąpiło do intensywnej pracy, w  w yn iku  
której już w  kilka m iesięcy oddano do w y 
twarzania szereg prototypów  różnych s il
ników, jak: ciągnik ro ln iczy Ursus o sile 
45 K M  (koni mechanicznych), m otocykl 
S1IL o pojemności 125 cm. sześciennych, 
Silniki Diesela o m ocy od. 8 do 60 K M , mo
topompę o wydajności 800 litrów  na m i
nutę, samochód ciężarow y Star —  20 o 
nośności 3,5 tony i cały szereg różnych 
typów  row erów , podwozi do samocnodów, 
przyczepek i części zamiennych.

Ilość w ypiodukow anego sprzętu zw ięk 
szała się w  szybkim  tem pie z każdym  ro
kiem. Państwow e Zakłady Mechaniczne w  
Ursusie rozpoczęły produkcję ciągników 
od 5 sztuk miesięcznie. Pod koniec zaś bie_ 
żącego roku liczba ta wzrośnie do 250 m ie
sięcznie. Rów nież szybko wzrasta produk
cja m otocykli S H L  i Sokół o pojemności 
125 cm. sześciennych, których liczba osią
gnie 500 sztuk w  bieżącym  roku. Oprócz 
m otocykli zostanie wyprodukowanych 300 
sztuk samochodów ciężarowych o nośności 
3,5 ton. Poza tym  w  ciągu bieżącego roku 
zostaną wykonane i przekazane do sery j
nej produkcji prototypy czterech nowych 
siln ików  wysokoprężnych, do autobusu,

ciągnika siodłowego i samochodu tereno
wego, k tóry skonstruowany będzie w  opar
ciu o podw ozie samochodu ciężarowego 
Star —  20 już produkowanego w  kraju. 
W  opracowaniu jest rów nież silnik m oto
cykla ciężkiego, o pojem ności 500 cm 
sześciennych. Ten typ  m otocykla zostanie 
oddany do produkcji pod koniec 1949 roku 
i będzie w ytw arzany z przyczepką.

Pierwszy poseł Albanii 
w Polsce

W dniu 27 kw ietn ia odbyła się w  B e l
w ederze uroczystość w ręczen ia listów  u- 
w ierzyte ln ia jących  Prezyden tow i R. P. 
p^zez posła nadzwyczajnego i ministra peł_ 
nomocnego Ludow ej Republik i A lbanii.

Prezyden t Rzeczypospolitej, przy jąw szy 
listy uw ierzyteln ia jące, pow iedział m iędzy 
innym i:

„M iło  m i jest pow itać Pana, jako p ierw 
szego posła Ludow ej Republik i A lban ii w  
Polsce i życzyć najlepszych w yn ików  w je 
go pracy nad dalszym  zbliżeniem  naszych 
krajów . Obecnie wspólnym  naszym ce
lem, w  oparciu o sojusz ze wszystkim i na
rodami m iłu jącym i wolność z ZSF R na 
czele, musi być dążenie do zapewnienia 
naszym krajom  pełnego dobrobytu i p raw 
dziw ego postępu na drodze do sojalizm u".

Podpisanie umowy fiandtowej 
między Polską a Indami

Szybki rozw ój naszego przemysłu oraz 
ciągły w zrost produkcji i jakości tow arów  
z każdym miesiącem zjednuje nowych na
bywców . W  pierw szych  dniach kw ietnia 
została podpisana umowa handlowa pol- 
sko-pakistańska.

Dalszym  etapem rozw oju  w ym iany han
d low ej z państwami B liskiego i Dalekiego 
Wschodu jest podpisanie w  dniu 21 kw iet
nia b. r. w  D elh i (Ind ie półno.cne) um ow y 
handlowej z Unią Indyjską (Hindusta- 
nem).

W edług zawartej um owy Indie dostar
czą Polsce: bawełny, ju ty, skór, herbaty, 
różnego rodzaju orzechów  itp. roślin po
łudniowych. Polska w  zamian będzie w y 
syłała do Indii produkty przem ysłu m eta
lowego, elektrotechnicznego, papiernicze
go i inne.

Proces band/ N. Z. W. 
w Ostrołęce

W ojskow y Sąd R ejonow y w  W arszaw ie 
na sesji w y jazdow e j w  Ostrołęce przystą
p ił do rozpatrzenia sprawy przeciwko 
członkom bandy leśnej W. Z. W. (Narodo
w e Z jednoczenie W ojskowe).

Na ław ie  oskarżonych zasiedli: p rzy
wódca bandy Jóezf Kozłow sk i, pseudonim 
„L as“ , jego  zastępca P io tr Macuk —  „S ęp 11 
oraz szereg innych członków.

Banda, dowodzona przez „Lasa11, graso
wała od 1945 r„  dokonując kilkudziesięciu 
m orderstw  na działaczach P. P. R., funk
cjonariuszach U B i MO, na żołnierzach i 
oriceiach K B  W  i W P  oraz innych obyw a
telach lo ja ln ie ustosunkowanych do Polski 
Ludowej. Ponadto bandyci dokonali licz
nych napadów rabunkowych i terrory
stycznych.

Cenny dar 
Radzieckiej Akademii Nauk
Radziecka Akadem ia Nauk przekazała 

U n iw ersytetow i M ikołaja Kopern ika w  
Toruniu cennv dar w  postaci kilkudziesię
ciu dzieł naukowych z zakresu archeologii, 
historii, fiz jo log ii, anatomii literatu ry i 
nauk prawno-społeczny ch.

W śród darów znajduje się cenne dzieło 
p. t. „K op ern ik 11, zaw ierające zbiór publi
kacji naukowych, ogłoszonych w  Zw iązku 
Radzieckim  w  1943 r. w  czterechsetną 
rocznicę śmierci Kopernika.

Różne wiadomości

15 TYSIĘCY CIELICZEK N A  CHÓW  
ZAKONTRAKTUJĄ P. G. R.

Państwowe Gospodarstwa Rolne pWystą
piły do akcji kontraktowania cieliczek dla 
państwowych obór hodowlanych i gospo
darstw produkcyjnych. W  ciągu dwóch 
miesięcy przewiduje się zakontraktowanie 
15 tys. sztuk.

Zasada kontraktacji polega na t/m, że 
przedstawiciel PGR zakupuje bezpośrednio 
od hodowcy cieliczkę w  wieku od 5 do 45 
dni w  cenie od 130 —  170 zł za kg (w  za
leżności od rasy cieląt i cen płaconych w  
danej okolicy), i po spisaniu odpowiedniej 
umowy pozostawia ją na wychów u hodow- 
cy aż do osiągnięcia przez cieliczkę wieku 
3 miesięcy.

Wynagrodzenie za wychów zalesie jest 
od naturalnego przyrostu cieliczki. Np. jeśli 
dzienny przyrost wynosi od 400 —  500 g, 
hodowca otrzyma za każdy Kg 250 zł, w  wy
padku, gdy przyrost waha się w  granicach 
501 —  700 g  —  275 zł Itd.

KONTRAKTOWANIE UPRAW  BURAKÓW  
CUKROWYCH.

Narodowy plan gospodarczy przewidy
wał na rok bieżący zakontraktowanie 233 
tysięcy ha buraka cukrowego, natomiast 
zakontraktowano już 246 tys. ha, czyli że 
plan został przekroczony o 5,7 proc.

Obszar zakontraktowanych plantacji bu
raków w poszczególnych okręgach przed
stawia się jak następuje: okręg warszaw
ski —  24.231 na, lubelski —  33.949 ha, po- 
znański —  46.118 ha, toruński —  45.385 ha, 
gdański —  34.203 ha oraz dolno-śląskl —  
28.211 ha.

KOMPLETY WYDAWNICTW Ch. T. P. D.
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci pragnąc rozpowszechnić Jak 

najszerzej ideę racjonalnego wychowania ćbdecka wiejskiego wydało sze
reg książek oraz kwartalnik „Chłopskie Dziecku" z przeznaczeniem dla ro
dziców i wychowawców. Dla udostępnienia naszych wydawnictw szero
kim masom społeczeństwa polecamy po zniżonej cenie następujące kom
plety:

I. Komplet dla rodziców, wychowawców, słuchaczy liceów pedagogicz
nych i kursów nauczycielskich, dla Inspektoratów 1 kuratorów szkolnych

1. J. Skarżyńska i M. hbrachow a: JAK C H Ó W A Ć  DZIECKO.

2. 5 numerów „CH ŁO PSklE  D ZIŁC K O " —  kwartalnik poświęcony 
sprawom wychowania dziecka wiejskiego.

3. Z D ZIAŁALN O ŚC I CHŁOPSKIEGO i O Y/ARZYSTW A PRZYJACIÓŁ 
DZIECI.

4. U. Hjdrne: NASZE DZECI.
Cena kompletu —  250 zł.

II, Komplet: dla przedszkoli, dzieclńców, 6zkół, świetlic, bibliotek dzie
cięcych Itp.

1. M . Malcrwska: KRĘCIŁY SIĘ KAM IENIE.

2. J. W ójcicka : DZIECKO W SI.

3. W . Batko: W  DZIECIŃCU —  ŚPIEW NIK .

4. V. Hjdrne, HASZE DZIECI.

5. Z D ZIAŁALN O ŚC I CHŁOPSKIEKO TO W A R ZY STW A  PRZYJACIÓŁ 
DZIECI.

Cenu kompletu —  400 A.

Prócz tego można zamawiać pojedyńcze książki (przy większych zamó
wieniach 30% rabatu):

1. /. Ska*żyrsna I M . Librachowa: JAK C H O W A Ć  DZIECKO  1 120 zł
2. W . Batko: W  DZIECIŃCU „  80 „
3. M. Malawska: KRĘCIŁY SIĘ KAM IENIE  „ 240 „<
4. J. W ójcicka : DzIFCKO W S I „  250 „
5. „CHŁOPSKIE DZIECKO "  „ 50 ,.

Na  życzenie wysyłamy okapowe komplety i pojedyncze książki.
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AD M 1N 1S I R AC JA : W A R S Z A W A . A L  J E R O Z O L IM S K IE  83
I

R edagu je  K o leg iu m  R edakcy jne.

P ren u m era ta  m iesięczna  w yn os i 20 zł. Cena p o jed yn czego  num eru 5 źł. O płatę 
za  p ren u m era tę  n a leży  w p ła cać  w  Za rządach  P o w ia to w y c h  P.S .L. — na poczc ie  
na kon to P.K .O . N r  1-7477, listonoszom  p ocztow ym , lub na adres adm in is trac ji.

N adesłan ych  ręk o p isó w  R ed ak cja  nie zw raca .

C E N Y  O G ŁO SZE Ń : Cała str. w tekście zł 400.000, cała str za tekstem zł 300.000. 

R ek lam ow e w  tekście za 1 mm. azer. 1 szpalty z ł ?Q0.— , reklam owe za tekstem za 

1 mm. szer. 1 szpalty  z ł 150.— . Drobne zł 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy zł 20.—  

za wyraz. B ilans* 1 skład tabelaryczny o 100% drożej. Za zastrzeżone m iejsce 

50% drożej. Za term inowy druk ogłoszeń Redakcja i Adm inistracja nie odpowiada.

Składano i d ru k ow an o  w  S pó łd z ie ln i W y d a w n ic ze j „C h łop sk i Ś w ia t",
A l  J ero zo lim sk ie  83. T e l. 8-69-18.


